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Telegramy Gazety Narodi, 


(Z wieczornego wydania). 
(Z wiedeńskiego Correspondenz Bureau) 


Petersburg d. 15. kwietnia. „Go- 
niec urzędowy** donosi: ‚W poniedziałek, 
wtorek i środę zaszły w Odesia ekscesa 
przeciwko żydom. Siłą wojska przywró- 
cono porządek. Zrabowano kilka sklepów 


Żydowskich; kilka osób raniono; około 
1000 aresztowań. 
Inspruck d. 15. kwietnia. Wozo- 


raj wieczorem przybył cesarz, witany z za- 
pałem przez niezmierne masy ludu w 
przepełnionych ulicach. Wszędzie panuje 
usposobienie pełne entuzjazmu. Przyby- 
wają liczni goście na uroczystość strzele- 
cką. (Desurz urządza w Insprucku wła- 
snym kosztem wspaniałe strzelanie do 
tarczy, największą przyjemność dla Ty- 
rolczyków ; p. r.) 

Wersal 14. kwietnia. 
kanonada. Nieznaczna utarczka pod As- 
nieres. Wiadomości 0 zwycięztwach po- 
wstańców nie mają podstawy. Powstańcy 
ostrzeliwają ciągle bezużytecznie Cla- 
mart. 


Dziś silna 


(Z biura Internationales.) 


Wiedeń d. 15. kwietnia. , Tages- 
presse* zamieszcza dziś artykuł wstępny, 
w którym najradośniej wita ugodę z Ga- 
licją. 

Praga 14. kwietnia. Pana Horsky 
von Horskyteld wymieniają jako miano- 
wanego już ministrem rolnictwa. 


Paryż 14. kwietnia. Wieczorem 
ustał huk armat. Wyszedł rozkaz ko- 
muny z postanowieniem, iż w Paryżu 
dozwoloną jest tylko czerwona chorą- 
giew. | 


Belgrad d. 14. kwietnia. Dzienni- 


=amniaki--but0j8Z6 przestrzegają Portę przed ob- 


sadzeniem Rumunii wojskiem, co nie- 
chybnie pociągnęłoby za sobą największe 
zawikłania na Wschodzie. 

(0d prywatnego korespondenta.) 


Lublana 15. kwietnia. Minister 
handlu rozporządził, aby używano sło- 
wieńskich druków i pieczątek w słowień- 
skich okolicach. Słowieńcy bardzo się 
tem cieszą. 


Praga 15. kwietnia. Dziś ogło- 
szono polityczny program stowarzyszenia 
katolików, ułożony przez hrabiów Thuna 
i Schonborna. Stawia on żądanie restau- 
racji świeckiej władzy papieża, a w Au- 
strji żąda ugody z narodowościami na za- 
sadzie miłości chrześciańskiej. | Czesi i 
Niemcy drwią Z tego aktu. Ustęp, orze- 
kający potrzebę popierania dogmatu nie- 
omylności, poprzekreślano W egzemplarzach, 
przeznaczonych dla publiczności. Baron 
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Kronika Lwowska. 


(Kukułka hr. K. Wodzickiego, — Opis 
wiosny według tego artykułu. a wiosna we 
Lwowie. — Pstre jaskółki i kolkowi kawa- 
lerowie. — Fijotki cechą rewolucjonistów.-— 
Jak można poznać przyszłego namiestnika 
przy Święconcem ? wjedynek bez rozlewu 
krwi) 

W Przeglądzie krakowskim drukuje się 
już przez kilka zeszytów nader zajmująca 
monografia „Kukułki* przez hr. Kazimierza 
Wodzickiego; SĄ tum przedewszystkiem dwa 
cudne obrazy: jeden budzącej się na wiosnę 
przyrody, drugi przedstawiający Życie zwie- 
rząt wśród trzciny na błotach. Tyle w tych 


obrazach jest wdzięku, tyle prawdy i tak 
znakomita znajomość przyrody, że czytając 
je, przenosiny się w pola i lasy owiane 


tchnieniem ożywczej wiosny, alby błądzimy z 
autorem wśród trzęsawisk, aby z nim śle- 
dzić lot skradającej się kukułki i podzielać 
radośny widok nieznanego Nam zwierzęcego 
Świata. Mimowoli obrazy takie wzbudzają 
w nas mieszczuchach żal, że Przed sobą nje 
widzimy jak tylko białe mary, Szary bruk i 
ołowiane niebo, a jeżeli pozoda pousuwą 
chmury, to tumany kurzu, o które się sta- 
rają przejeżdzające powozy, osłani: ją nas 
ciężkim obłokiem. „Bóg stworzył wieś — & 
szatan miasto zbudował* dawno to powie- 
dziano, ale w zdanie to tem więcej chce SIę 
wierzyć — na wiosbę. W karnawał w je- 
sieni pół biedy, wtedy z panem szatanem ła- 
twiej się pogodzić, na wiosnę jednak trudno 
ukryć zalu, jaki mamy do jego ekscellencji p. 
Mefistofelesa, 2€ nam kazał zamieszkać w fo- 
remnych siosach kamieni... 

Ha cóż robid M izeba się cieszyć Z 
tego, co mieć 110208, ai my mamy swoją 
wiosnę. Jeżeli pan Wodzicki opisuje, 


krzewy się różnorodnem okrywaj; liściem, 
a ptactwo się krząta około swych gniazdek, 
toż i my mamy rózne oznaki wiosny, które 


jak . 


We Lwowie, Niedziela dnia 16. Kwietnia 1871. 


Helfert ma przedłożyć ten program ce- 
sarzowi. 

Horsky ma być mianowany mini- 
strem rolnictwa. 


(Z Correspondene-Bureau). 


Wersal 14. kwietnia (w nocy). 
Zgromadzenie narodowe przy jęło ustawę 
municypalną 499 głosami przeciw 18. 

Dzisiejsza potyczka pod Ostiere (za- 
pewne Asnieres) nie przyniosła żadnych 
rezultatów. Nagromadzone obecnie na pla- 
cu boju wielkie siły zbrojne, spodziewać 
się każą blizkiej, rozstrzygającej walki. 
Paryżanie zaczynają poznawać istotne po- 


łożenie rzeczy; powstańcy upadli na 
duchu. 

Zurych 14. kwietnia. W procesie 
o zaburzenia w sali muzycznej, skazał 


sąd wojenny trzech oskarzonych na wię- 
zienie trzymiesięczne, koszta procesu, wy- 
nagrodzenie pewnemu zranionemu i wy- 
nagrodzenie szkód sali 'nuzycznej, Resztę 
oskarzonych 4 powodu braku dowodów 
co do ich winy, uwolniono. 


Lwów d. 16. kwietnia. 


(Sprawy bieżąco. — 
cyjskich), 


Onegdajszą odezwę naszą, niezawodnie 
szczerą, rzetelną i patrjotyczną, zbył Dzien- 
nik Polski następującemi słowy: „Niejasna 
i bałamutna lwowska ajencja c. k. 'minister- 
stwa wypaliła dziś do nss wyjątkewo czułą 
odezwę, ahyśmy nie irytowali c. k. rządu, 
bo się rozgniewa i przestanie sprzyjać kra- 
jowi.“ Oczywiście łatwiej wywinąć się kon 
ceptem, jak odpowiedzieć na atgumenta ja- 
sne i krótkie, Woluo Dziennikowi Polskie- 
mu przyjmować lub odrzucać nasze rady, ale 
czy nasza Odezwa na taką zasłużyła odpra- 
wę, pozostawiamy do osądzenia ludziom, któ- 
rzy jeszcze mają pojęcie uczciwości i godzi- 
wości. Nie możemy jednak odmówić Dzien- 
nikowi Polskiemu wylrwałości, bo kłamie 
ciagle albo lzy bez podstawy. We czwartek 
napisał, że komisja delegacji naszej za cenę 
nominacji ministra i namiestnika odstę- 
pywała od rezolucji, że na czerwiec już są 
delegacje wspólne nieodwołalnie z woła ne, 
a to na naleganie Węgrów ; Że pizy sprawie 
rekrutacyjnej delegacja nasza mogła , przy- 
stępując do wniosku Kechbauera i tem sa- 
mem zachęcając chwiejną i bladą lewicę do 
wspólnej, energicznej akcji, mogła zająć sta- 
nowisko dominujące i wymódz naraz 
wszystko, czego kraj żąda. W nume- 
rze piątkowym twierdzi Dziennik Polski, iż 
p. Grocholski w rokowaniach z rządem, w 
imieniu delegacji, zaliczył nas do rzędu tych 
drobnych malkontentów, których rząd może 
usyokoić nietylko jedną częścią rezo- 
lucji, ale nawet przyjaźnym uśmie- 
chem. 

Są to ustępy dosłownie wzięte z Dzien- 
nika Polskiego. Zhijać ich nie myślimy, bo 
dość je przytoczyć, aby się ich bezdenna 
śmieszność i złośliwość w całej nagości ob- 
jawiła. 

Dziennik Polski ciągle grozi Polakom 
w Galicji, że rząd spiskuje przeciw nim z 
moskalofilami. Jeżeli na którem polu, to nie- 


Powrót pułków gali- 


inspekto- 
nauczyciel- 


zawodnie na szkolnem, mianowicie 
rów powiatowych i seminaczów 
skich, byliby się moskalofile starali 0 wzglę- 


dy rządu, i gdyby prawdą były doniesienia 
Dziennika Polskiego, rząd byłby im zadość 
uczynił. Tymczasem obie te sprawy zostały 
przez rząd załatwione prostem przyjęciem u- 
chwał naszej krajowej Rady szkolnej. Co więcej, 
dowiadujemy się, że Rada szkolna propono 
wała przy semiuarzu lwowskim utworzenie 
specjalnej katedry języka ruskiego , a na tę 
katedrę p. Partyvckiego, przywótdzcę ruskiego 
stronnictwa narodowego, takzwanych ukraiń- 
ców, najzaciętszych i potępionych przez Ra- 
dẹ russką przeciwników moskałofilstwa. Mini- 
sterjuu zatwierdziło obie te propozycje Rady 
szkolnej. 


Gdy tym sposobem jeden fakt po dru- 
gim zbija kłamstwa Dziennika Polskiego, 
możemy z drugiej strony skonstatować, że 
już i garstce zwolenników polskiego organu 
Giskry sprzykrzyło się jego postępowanie. 
Już tylko Nową Pressę może On wyprowa- 
dzać w pole; a jeżeli ten jest cel jego po- 
stępowania, to życzymy mu wytrwałości us- 
que ad finem i fortunnych sukcesów, 

Gdyby kiórownicy Dziennika Polsk. za- 
miast smtrzyć sobie mózgi nad „konceptami, 
podjęli się pracy, nudnej czasami, ale nieod- 
zownej, obowiązkowej, i czytywali dzienniki 
up. peszteńskie, to nie mogliby twierdzić, 
nietylko że na naleganie Węgrów delegacje 
już są zwołane na czerwiec, bo reskrypt je- 
szcze nie wyszedł, ałe nie pisalihy nawet, Ze 
Węgrzy nalegają na zwołanie ich na czer- 
wiec. Tak było kiedyś, ale nie jest dzisiaj. 

W Pester Lloydzie z d. 11. hm. czy- 
tamy : 

„Według doniesień pism wiedeńskich 
mają się delegacje zebrać w ostatnich dniach 
maja. Być może, iż tak się stanie, ale to 
tylko domysł bardzo wątpliwy. Istnieje wpraw- 
dzie zamiar zamknięcia sesji sejmu węgier- 
skiego około d. 23. maja, i otwarcia naza- 
jutrz sesji nowej, tak aby sejm, wybrawszy 
swe biura, nieustające komisje i członków do 
delegacji, potem Się odroczył, i aby zaraz 
po Zielonych świętach delegacje się zebrały. 
Ale przecież owo zamknięcie od tego zawisa, 
czy ustawy ur barjalne i o organizacji sądów 
pierwszej instancji, i nowele do ordynacji wy- 
borczej zupełnie w tym czasie załatwione 
zostaną. W Wiedniu zaś wszystko jest w za- 
wieszeniu, gdyż w razie rozwiązania Rady 
państwa, zgasłyby mandaty wybranych już 
przez Radę państwa członków delegacji. Za- 
pewne jednak za; Owiedziane przez hr. Ho- 
henwarta wnioski nie będą tak stanowcze, 
izby większość Iżby posłów powodowały do 
dania gabinetowi wotum nieufności, z drugiej 
zaś nie wystarczą do utworzenia litej więk- 
szości dla wniosków rządu, a więc i dla na- 
tychmiastowego wybrania delegacji. Podo- 
bnież Polacy, zanim zechcą wziąć udział w 
wyborach do delegacji, poczekają na- rezultat 
swych usiłowań autonomicznych, a bez Po- 
laków hr. Hoheuwart niema widoku utwo- 
rzeuia większości dla obesłania delegacyj. 
Według tego wszystkiego jest co najmniej 
nieprawdopod baem, aby „lelegacje zebrały 
się przed połową czerwca.“ 

Jak widzimy, organ węgierski, wcale 
nie nalega ma zwołanie delegacyj na czer- 
wiec, i widocznie nie“ byłby przeciwnym, 
gdyby aż ua lipiec zostały zwołane, a to z 
wewnętrznych powodów węgierskich. W dal- 
dzym ciągu swego artykułu, który obudził 
powszechną uwagę, pisze Pester Lloyd: 


osobliwie w piękny dzień Wielkiejnocy w ca- 
łej występowały okazałości. U nas oznaki 
wiosny koncentrują się na wałach, a naj- 
Śmielszemi jej zwiastunkami są pstre jaskół- 
ki, wyznania mojżeszowego, gromadai prze- 
latujące po ubitym bruku. "Sądząc po kolo- 
rach, w które się upstrzyły te jaskółki, po 

winnoby lato być afrykańskie. spiekota win- 
naby się równać gorący równikowych krain, 
gorące tylko słońce bowiem zdoła wywołać 
tak żywe i różnorodne Kombinacje kolorów. 
W tym roku kolorem mody, jest kolor cie- 
mno-zielony, zanadto to wszakże kolor po- 
ważny, aby odpowiadał w zupełności tym 
wiosennym imaginacjom ; więc kolor ciemno- 
zielony przemienia się w oliwkowy, 'w jasno- 
zielony, w modry, ubrany naturalnie pąso- 
wemi, żółtemi i niebieskiemi wstążkami. Więc 
własna będzie, bo nasze jaskółki opuściły 
swoje siedziby na Krakowskiem i na Zarwa- 
nicy, aby zapełnić wały; wiosua będzie, bo 
nasi „kołkowi kawalerowie* zajęli swoje po- 
zycje i pozakładali cwikiery. 

Lecz mole nie wiecie, co to są „kołko- 
wi kawalerowie* ? — zaraz wam wytłuma- 
czymy. Na końcach wałów są słupki-kołki, 
będące znakiem, że tamtędy jeździć nie wol- 
no. Otóż, gdy tylko ma wiosna nastąpić, 
kilkunastu, a może i kilkudziesięciu kawale- 
rów obstępuje te kołki, i patrzy się błogo- 
niewinnie w przyszłość. 

Gdy wilk na owce napada, to owce zbi- 
jają się w kółko głowami do siebie, chcąc 
uratować przynajmniej najcenniejszą część 
ciała — głowę. Kołkowi kawalerowie usta- 
wiają SIĘ około słupków w kółko, ale nie 
głowami do siebie — oni się o swoje głowy 
nie boją, zresztą ną wałach nie ma wilków. 
Zachwycający to abraz tych zadowolonych i 
pewnych siebie fizjono:nij, stojących godzi- 
nami ua jednem miejscu w około słupka i 
myślących nal tem, €o wieczór jeść: „pół 
polędwicy, czy kotlet ze Szpiuakiem?* W ka- 
¿dym razie można tym panom zazdrościć, że 
mają zdrowe i dobre nogi! 


| 


, Oprócz pstrych jaskółek i kołkowych ka- 
walerów, Są inne jeszcze oznaki wiosny, na 
brudnym lwowskim horyzoncie. Stary kra- 
marz, co Świstawki dla dzieci sprzedaje, roz- 
siada się ze swemi kogutkami 1 kukułkami, 
a przechodzące niańki grupują się około nie- 
go, w innej zaś stronie mały skrzypek wy- 
chodzi z ukrycia i niemiłosierne tony wydo- 

jjwa ze swylłi strón baranich, pozostawiając 
wolną ceng wstępu na swój koncert pod 
gołem niebem. 


Gdyby nie było fijołków, nie zakoszto- 
walibyśmy prawie żadnej szlachetniejszej stro- 
ny — wiosny, jedne dziewczęta z fijołkami 
przypomiuają nam, że to pora, w której za 
czynają kwiaty kwitnąć. Więc fijołki i róże 
w butonierkach — oto ekstrakt naszej wio- 
sny. Gdyby niektórzy, co noszą fijołki za gu- 
zikami, wiedzieli, jaką barwę polityczną ten 
kwiatek nadaje , to możeby i ta oznaka 
wiosny znikła. Fijołki w polityce ważną od- 
grywały rolę. 


Lilia jak wiadomo jest kwiatem Burbo- 
nów, fjołki we Francji były od dawien da- 
wna kwiatem rewolucji, fjołki w butomier- 
kach nosili sankiloci, fjołki w rewolucji lip- 
cowej ważną odgrywały rolę, nie. wiemy czy 
i teraz rewolucja paryżka posługuje się fjoł- 
kami. Podczas restauracji Burbonów ludzie 
z narcyzami lub białemi liliami za guzikiem 
zdzierali fiułki, jako oznaki rewolucji, Sła- 
wna artystka dramatyczna, pauna Mars, wy- 
stąpiła na scenę ź bukietem fjołków, — na 
galerjach powstały brawa i okrzyki, w lo: 
żach i na krzesłach syczano, Ażeby wreszcie 
pogodzić strouaiętwo lilij ze stronnictwem 
fjołków, jakiś autor wymyślił sztukę, w któ- 
rej dwa kwiaty „po różnych strasznych kole- 
jach w zgodzie ręce sobie podały. 

Więc panowie! fjołek jest znakiem re- 
wolucji, fjoiek to demokrata, fiołek to san- 
kilota! Co innego róże! — róże w butenier- 
kach, to szyk angielski, mający swe upra- 
wnienie w historycznych angielskich trady- 


„Ale skoro się delegacje zbiorą, to na 
hr. Bensta, o ile znamy opinię, spadną doj- 
mujące ataki, których nie odbije tak łatwo 
jak dawniej. Noty telegraficzne hr. Beusta 
do pusła w Londynie, które Wiener Abp. 
z powodu mowy Gladstona ogłosiła, a któ- 
rych w księdze czerwonej nie podano, do. 
wodzą namacalnie, że szlachetny hrabia nie 
całą swoją czynność, i nie w całej prawdzi- 
wości objawił w księdze czerwonej, ale że 
względu na dokonane fakta tylko to podał, 
co mu się podobało. Kiedy w delegacji /se- 
denyi domagał się ogłoszenia całej korespon- 
dencji dyplomatycznej z lipca, sierpnia i wrze- 
Śnia, odmówiono, z tą uwagą, że korespon- 
dencja ta jest małej wagi i bez znaczenia 
polityczneg.. Dzisiaj okazało się przeciwnie; 
owe noty nie zbiły, ale potwierdziły to, co 
o dwulicowej neutralności Austrji mówiono w 
delegacjach, i postanowiono teraz na serjo 
zażądać kategorycznych wyjaśnień co do 
postępowania p. Beusta wobec delegścyj, 
którym on odmówił najautantyczniejszego 
źródła co do zaznajomienia się z wypadkami 
dziejowemi. Ale jeszcze w jednej sprawie we- 
zuią p. Beusta ua konfesatę. Gabinet wie- 
deński wysłał do Florencji — „w formie 
zresztą , odpowiedniej niezmiennym zawsze 
przyjaznym stosunkom obu rządów“ — ko- 
munikat, w którym objawia życzenie, aby w 
nadawanem papieżowi stanowisku umieszezo- 
no pewne postanowienia, któreby się wyda- 
wały niezbędnie odpowiedniemi godności gło- 
wy katolicyzmu, z drugiej zaś strony, aby 
wyrzucono postanowienia, mogące razić uczu- 
cia katolików. Rząd włoski pod obu wzglę- 
dami okazał się najzupełniej uprzejmym, ale 
pytanie, dlaczego hr. Beust znowu się wdaje 
w podobne rzeczy, wymaga przecie odpowie- 
dzi w delegacjach.* 


„Hr. 
przedstawiająca 


Wielkiej wrzawy narobiła broszura 
Aadrassy i jego polityka“, 
dzynności węgierskiego ministra prezy denta 
przy ugodzie z r. 1867, w wewnętrznych 
sprawach węgierskich, i w sprawie austrja- 
cko-niemieckiej, a mianowicie wobec wojny 
prusko-francuskiej. Sens tego główny jest 
tem, Że jeśli Austrja nie została wplątana w 
wojnę, zawdzięczyć to trzeba nie p. Beusto- 
wi, ale p. Andrassemu. Cały ukłsd broszury 
i pewne podane w niej fakta kazały się do- 
myślać, że pochodzi ze sfer hr. Andrassego, 
i napisana jest dla podkopauia p. Beusta. 
Okazało się jednak, Że autorem jej jest ja- 
kiś niezasny dotychczas dziennikarz  presz- 
burgski, a teraz hr. Andrassy zaprzecza, ja- 
koby miał co wspólnego z tą broszurą. 

Równocześnie Pester Lloyd wypowiada 
przyjaźń cenualistom za to, że porzucają 
stanowisko austrjacko-polityczne, a przeno- 
szą się ma niemiecko-narodowe, gdyż tym 
sposobem stają się wrogami tak Przedlitawii 
jak Węgier. 

Do naszego tełegramu z Trydentu d. 
13., dodamy wiadomość „pism wiedeńskich, 
2e „jak obiega pogłoska, cesarz odpowia- 
dając pewnej deputacji, która poruszyła 
sprawy polityczno-administracyjne, podniósł 
swoje stanowisko jako monarcha konstytu- 
cyjny.“ Burmistrzowi Trydentu objawił ce- 
sarz swoje szczególne zadowolenie z przy- 
jęcia jakiego dozuał, Wiedeński korespon- 
dent Pester Lloyda, którego uwazają za 
półurzędowego, zapewnia, że w Trydencie 
jniano omówić ważne kwestje polityczne; 
że mieszkańcy Trentynu nie chcą obsyłać 
sejmu tyrolskiego, ale obesłaliby wprost Radę 
państwa; i podnosi tę okoliczność, że hr. 
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Hohenwarth, nim został namiestnikiem Wyż- 
szej Austrji, bvł delegatem namiestnietwa 
tyrolskiego w Trydencie, i że podróże ce- 
sarza do Tyrolu zawsze miały ważne mastęp- 
stwa. Po takiej podróży cesarz zatwierdził 
tyrolski statut obrony krajowej, który w 
dwóch gabinetach przedlitawskich napotykał 
na przeszkody. 

Z organów prhwego centrum 
wnioskować, że mianowanie C4pcha 


można 
na mi- 
nistra rolnictwa jest zadecydowane, i że za- 
powiedziano wnioski Hohenwarta przede- 
wszystkiem S$. 12, i 13. ustawy © repre- 
zentacji państwa w ten sposób, aby sejmy 
miały prawo wnioski swoje przedkładać Ra- 
dzie państwa wprost, a nie za pośrednictwem 
rządu, albo jego członka Rady państwa. 
Tym sposobem można wprost przedłożyć Ra- 
dzie państwa rezolucję galicyjską i deklara- 
cję czeską, 

Między ludnością czeską rząd zyskuje 
bardzo wielu gorących zwolenników. Moraw- 
ski Nasstnec wystawia przyjęcie, jakiego do- 
znała deputacja 2 powiatów Przyrowa i 
Kojetinu. Skarzyła się na samowolę urzę- 
dników to do dyslokacji wojsk i języka 
czeskiego. Hohenwart dał do zrozumienia, 
że co do umieszczenia wojsk będzie rząd 
zważał na głos ludności; i dziwił się, Że 
nayaiestnictwo cierpi w okolicach czeskich 
starostę, który cudactwa wyprawia pud 
względem językowym. Pau Jireczek wydał 
się Ueputacji irwożliwym. Minister Schaffe 
na prośbę, aby poparł sprawę  równoupra- 
wnienia narodowego, odparł: „Ja grnuję 
moją narodowość niemiecką, a was panowie 
za to szanuję, Że swoją narodowość szauuje- 
cie. Cesarz polecił ministrom, aby równo- 
uprawnienie językowe z papiern w życie 
przenieśli. Proszę mię uwiadamiać o wszeł- 
kich krzywdach, jakie wasz naród ponosi od 
urzędników. Urzędnicy, którzy naruszają 
wasze prawa narodowe, będą bezwzględnie i 
jak najspieszniej oddaleni. s 


Gvdnem jest uwagi, jak przyjął cesarz 
deputacię Matyey słowieńskiej, Przyjął jej 
wydania, wyznaczył zapomogę, i tak skoń: 
czył: „Dobrze robicie, żeście się stali pod- 
porą oDecnego rządu; zadaniem jego bowiem 
jest, zjednać wszystkim ludom równe prawo, 
i na tej podstawie przeprowadzić pożądaną 
ugodę i trwały pokój międzynarodowy w 
Austriji.“ Pragskiej dyrekcji pocztowej naka“ 
zał mimster -Schäffe blankięty koresponden- 
cyjne i wszelkie druki pocztowe wydawać 
także w języku czeskim i sporządzić czeską 
stampilię urzędową. Do niego podali także 
petycję robotnicy czescy w sprawie płacy, 
odziń procy i zniesienia stempłu na ksią- 
zeczkach robotniczych, przez biirgerministe< 
rjum zaprowadzonego. 

Do Galic,i, w części po długiem WygDA- 
niu (pułk lwowski i przemyski od wiosny 
r. 1831) wracają pułki tutejsze, mianowicie 
pułka piechoty: br. Jabłoński, br. Kellner, 
br. Handel, ks. Holstein (ku 'Lwowu), Rup- 
precht, br. Nagy, królewicza Praskiego, br. 
Gorizutti (ku Krakowp); z jazdy: dragoni 
ks. Solms do Miopia" i arcyks. Karol Lu- 
dwik do Brzeżan; ułani: Aleksander do Zół- 
kwi, br. Trani dv Gródka, ks. Schwarzeu- 
berg do Tarnowa; huzary hr. Haller do Rze- 
szowa. Reszta zapewne wróci po wielkich 
mauewrach jesiennych, Zołnierze dalmaccy 
z wszystkich pułków wracają de Dalmacji, 
gdzie utworzą kompanie dystryktowe do 
służby załogowej. 


cjach, w żokiejskich kiubach i uprzężach a 
la Daumont. 

Lwów pod tym względem skłania się 
bardziej do angielskiej moly, a z radością 
przyznać musimy, że kultura róż we Lwowie 
w ostatnich latach do wysokiego doszła sto- 
pnia. Pani Gajzłerowa potrafi nam okazać 
kilkadziesiąt gatunków najpiękniejszych oka- 
zów wspaniałego kwiatu. Kwiaty, to szła- 
chetny zbytek. 

Wspomnieliśmy, że pierwszy dzień świąt 
odznaczał się śliczną pogodą, zapytacie się 
jedoak jak się udało święcone? gdzie pla- 
cki były najlepsze? — 

Śpiewać w tym roku placków epopeję, 
to trudne zadanie — gdyż tegoroczne placki 
noszą piętno pospiechu, piętno kolei gela- 
znych, telegrafów, piętno pary i iskry elek- 
trycznej. Zapytacie się dla czego? — bO 
rzymsko-katolickie , grecko-katolickie i żŻy- 
dowskie święta zeszły się razem, a przety 
cukiernicy tutejsi nia mogli nastarczyć Zą- 
mówieniom. Zabrakło im ludzi, aby mogli 
nakarmić wszystkie usta łaknące słodyczy... 

jak zwykle po Święconem, tak i obe- . 
cnie z ust do ust różnorodne krążyły uwagi, 
różnorodne komerażć, ba nawet ze spostrze- 
żeń na święconem ktoś chciał wnosić o no- 
minacji namiestnika, tego nieszczęśliwego 
namiestnika, który od wieków nie daje spo- 
koju lwowskiej publiczności i jest jej bête 
noire, którą widać na każdym kroku. 

Otóż jak wiadomo Menżykow przed 
wojną wschodnią przyszedł na radę dywanu 
w Szyneli, ze Szpicrutem w ręku — hy? 
pewnym siebie i siły swego mocarstwa. Be- 
nedetti w Ems przekroczył wszełkie formy 
dworskiej etykiety, aby wypowiedzieć wojnę 
prusko - francuzką — chciał być pewnym 
siebie. 

Do jednego Z tutejszych najznakomit- 
szych domów przyszedł na Święcone pewien 
głośny kandydat na namiestnika w surducie, 
W tej chwili rozeszło się po mieście, Że hr. 


X. będzie namiestnikiem, 
zanadto pewnym siebie. 

Co do nas, musielibyśmy pierwej roz» 
strzygnąć kwestję co do używania fraka lub 
surduta przy święconem, zanimbyśmy się 
odważyli wyrokować o możebności zrealizo- 
wania zamiarów owego kandydata, a ponie- 
waż kwestje mody są dzisiaj 0 wiele tru- 
dniejsze do rozstrzygnienia, aniżeliby się to 
na pozór zdawało, z powodu; że Paryż się 
teraz modą nie trudni, więc ,tęż poprzestą- 
jemy tylko na damwniewaniu, 2e pubiiczn $: 
tym razem za szybko zawyro- 


bo zaczyna „być 


lwowska 
kowała. 
Mielibyśiny jeszcze ochotę zanotować je- 
den sławny pojedynek, jaki się odbył we 
Lwowie. — Prokuratorja może być spokojna, 
bo to pojedynek —' bez rozlewu: krwi, 

Był urzędnik pewnego banku, należący 
do tego samego narodu, co Rotszyldy, Kö- 
nigswartery i wielu innych baronów, ale on 
nie jest baronem; ów urzędnik czuł się obra- 
żonym przez drngiego urzędnika, tego same- 
go rodu, a chcąc słę okazać odważnym i zna- 
jącym się na na rzeczach honorowych, rzucił 
u — rękawiczkę (duńską). 

Przeciwnik podjął duńską rękawiczkę, 
qauczył się tego z jednego niemieckiego ro- 
mansu. Co robić jednak dalej? .. 

Mnóstwo amatorów na sekundantów 


znalazło się, poznosiło kul, granatów, mo- 

ździerzy, rewolwerów, sztućców, pałaszy bez 
ku. - 

Starszy sekundant zawyrokował: „Bę- 


dziecie się strzelać na 20 kroków. 

„ŻZwansig Schritt! da wird mich die 
Kugel durch und durch durchbohren! —- za- 
wołał wyzywający. 

„Zwanzig Schritt!r—ich habe geglaubt, 
dass wewigstens 200 Sthritt — odpowiedział 
wyzwany, i jeden drugiemu padł w objęcia 
— uściskali się. 


aih 
«Rada „Narodnich Listow*. 


Bezczelne oświadczenie w berlińskim 
parlamencie ks. Bismarka z okazji prote- 
stu naszych posłów, jest dla redakcji 
„Narodnich Listów“ powodem pewnej ra- 
dości, W artykule zatytułowanym „,ważne 
chwile narodu polskiego“ usiłują one prze- 
konać Polaków, iż dla nich, gdy Francja 
została pokonaną, a Niemcy z szyderczą 
występują ironią, nastała konieczność rzu- 
cenia się w objęcia Moskwy, a postępowa- 
nie takie nazywają przyjęciem „idei sło- 
wiańskiej''. Przeciwko łączności słowiań- 
skiej nie występowaliśmy nigdy, ale mu- 
simy jeszcze raz stanowczo oświadczyć, iż 
drogę, jaką proponuje nam obrać organ 
ezesko-moskiewskich  panslawistów , od- 
rzucamy, nie chcemy bowiem zostać Mo- 
skalami, chociażby ci zgodzili się przybrać 
w przyszłości miano Słowian. 

Niech sami (Polacy) powiedzą, zkąd 
im, mówią „Narodni Listy“, grozi jedy- 
na i ogólna zguba? Czy od Moskwy, któ- 
ra za Aleksandra I. udzieliła im samo- 
rządu daleko większego , niż dziś mają 
Węgrzy w Austrji, od Moskwy, która jesz- 
cze przed ostatniem powstaniem czynami 
zaczęła świadczyć, (?) że chce pogodzić 
obu braci, że chce, aby naród polski był 
narodem , (ł) czy od Niemiec, które za- 
ledwie oschła krew przelana za nie na 


pobojowiskach Francji ogłasza, Że nie 


zna Żadnego narodu polskiego , Że zna 
tylko jeszcze złamki i zwietrzałe resztki 
plemienia polskiego, które jak najrychlej 
koło germanizmu w proch roztłucze. — 
A jeżeli ten fakt zachowają Polacy w pa- 
mięci, że nie mają na Świecie zaciętszych 
i niebezpieczniejszych nieprzyjaciół od 
Niemców, wtedy nie wątpimy, że potrafią 
sobie szczęśliwie rozwiązać pytanie : zkąd 
im jedyna jeszcze świeci nadzieja , gdzie 
jest jedyne ich zbawienie. 

Mimo licznych odpraw, jakie Polacy 
dali propagatorom czeskim, ,.Narodni Li- 
sty* nie wahają się jednakże podnieść 
oświadczenia Bismarka, aby z niego wy- 
snuć konieczność oddania się w posiada- 
nie Moskwie. Konieczności tej Polacy je- 
dnak nie widzą, bo zarówno w Niemcach 
jak Moskalach upatrywać muszą swych 
nieprzyjaciół, których zarówno strzedz się 
mają obowiązek. Nie mogą więc oddać 
się na łaskę Moskwy, chociażby dlatego, 
że zgadzają się z tem co mówią „Nar. 
Listy, iż każdy rozsądny Polak musi 
przyznać, że teraz nadeszła rozstrzyga- 
jące chwila dla narodu polskiego, chwila 
ta, w której sobie musi powiedzieć: 
wszelkie moje nadzieje na obcą pomoc 
są próżne, jestem opuszczony od wszyst- 
kich, a zagrożony zewsząd....'* Jeżeli do- 
tąd naród polski nie upadł, a pozostaje 
w całej pełni życia, to właśnie dlatego, 
iż czuł w sobie Samym podstawy do sa- 
moistnego Życia; nie dał się uwieść ob- 
cym umizgom, ale w poczuciu świętych 
praw swoich czerpał pewność niewątpli- 
wej przyszłości. Niepotrzebnie więc Czesi 
silą się przekonać nas o potrzebie po- 
wierzenia pieczy nad sobą Moskwie, która 
z chęcią jej by udzieliła, aby prędzej 
uzupełnić zamiar swój zmoskwicenia Pol- 
ski. Mimo więc serdecznych rad wszyst- 
kich przyjaciół Moskali, my postępować 
będziemy jak dotąd z równą miewiarą jak 
do Niemców tak i do Moskali, bo prze- 
świadczeni jesteśmy, iż każdy łupiezca 
wtedy gotów jest dopiero układać się - z 
ofiarą, gdy go do tego zmusi przewaga 
materjalna. Posłowie więc polscy w Ber- 
linie składając swój protest, pewni byli 
z góry takiego przyjęcia, jakiego doznali, 
niesłusznie więc Czesi z tego tytułu ro- 
kują sobie nadzieję skłonienia nas do ule- 
głości dla Moskwy. 


Francja. 


Równocześnie z wojeunemi działaniami 
prowadzone są prace pojednawcze w Paryżu, 
położenie jednak rzeczy, wzajemny stosunek 
Paryża do Wersalu, tyle stawia- trudności 
pojednawcom, że robota ich rwie się ciągle i 
psuje. 

Dzieunik Commune pisze: „Wczoraj w 
Niedzielę p. Thiers wysłał delegowanego do 
Ligi republikańskiej dla obrony 
praw Paryża (tak się nazywa pojednaw- 
cze stronnictwo; Pp. r.) Delegowanym o- 
świadczono polecić, że p. Thiers nie byłby 
dalekim od rokowań pokojowych na podsta- 

„wach wyrażonych w manifestacji L'gi. 

„Dziś rano, w poniedziałek, obywatele 
Bonvalet, Lafont i Desoumar pojechali do 
Wersalu. Po przybyciu tamm swojem mają 
być natychmiast przyjęci przez Thiersa. 

„Obywatel Schoelcher również udał się 
do Wersalu. Zawiózł on z sobą manifest 
Ligi republikańskiej. 

„Będzie on żądał od obywatela Louis 
Blanc, lub innego deputowanego, aby ten 
odczytał manifest z trybuny Zgromadzenia 
Narodowego, a to ażeby przymusić prawicę 
do powzięcia jakiejś decyzji. W razie gdy- 
by Louis Blanc wzdragał się odczytać ma- 
nifest z trybuny, sam obywatel Schoelcher 
odczyta go. 

„Podstawy rokowań są następujące: 

„Zawieszeaie broni z obn stron, i z obu 
stron 
przystąpią do ostatecznych rokowań. 


i" a a OO 


zamianowanie delegowanych, którzy 


„Wydaje się nam rzeczą niepodobną , 
aby tak rozpoczęte negocjacje nie udały się. 
je, to będzie 


pel ogłasza adres Unii wa- 
kańskiej dła obrony praw Paryża. adre 
sie tym żądania Paryża są jasno określone : 

„Drodzy obywatele! 

„Oblężenie "na nowo się rozpoczęło! 
Rząd francuzki ośmiela się dalej prowadzić 
dzieło pruskie, bombardując nasze miasto. 
Protestujemy w imieniu całego Paryża, obu- 
rzonego i drżącego. 

„Czas jnż położyć koniec walce brato- 
bójczej. Okrutne nieporozumienia przedłu- 
żają ją. Ustanie ona i musi ustać w dnu, 
w którym przedstawimy Francji, że Paryż 
daleki ud tego, aby jej nakładać swoją wolę, 
chce tylko swej niezależności i zamierza 
wspierać i bronić mie tych i owych ludzi, ale 
wielką zasadę swobody gminnej. 

„Cóż jest ta swoboda gmiuna? Jakie 
są punkta, na które cała ludność Paryża, 
mieszczaństwo i proletarjat zgadza się naj- 
zupełniej ? 

„Jużeśmy je wskazali, 
szczególnimy : 

„Paryż obiera swoją radę gininną (ko- 
munę), która jedynie stanowi o budżecie 
miasta. Policja, straż publiczna, nauka, 
gwarancja swobody sumienia jedynie od niej 
zależą. 

„Nie ma innej armii w Paryżu, prócz 
gwardji narodowej, złożonej z wszystkich 
zdolnych do służby wyborców. Obiera ona 
sobie swoich wodzów i swój sztab główny, 
według porządku określonego przez radę 
gminną, w ten sposób, Że władza wojskowa, 
jest zawsze podległą władzy cywilnej. 

„Paryż dostarcza część przypadającą 
na niego, na wydatki ogólne Francji i kon- 
tyngens w razie wojny narodowej. 

„Arinia regularua nie wkracza wcale do 
Paryża, oznaczoną jest dla niej granica, 
której przebyć nie może, jak było niegdyś 
w Rzymie, jak jest dziś w Londynie, jak 
było w samym Paryżu za czasów konstytucji 
roku III. 

„Paryż obiera sobie swoich urzędników. 

„Oto są prawewite żądania, wspólue 
wszystkim. Czy Paryż oddziela się od Frau- 
cji? Nie! Paryż nie może zniszczyć dzieła 
wielkiej rewolucji francuzkiej. On je pro 
wadzi dalej. Ale Paryż przez lat dwadzie- 
ścia ciemiężony więcej niż jakakolwiek iuna 
część kraju, chce odwojować swoje swobody 
i utwierdzić swe prawa. 

„To co się stało, nie jest zaburzeniem. 
Jest to rewolucja. 

„Niech rząd odrzuci myśl prześladowania 
zu czyny spełnione w dniu 18. marca. 

„Niech z drugiej strony, aby dać mo- 
żność głosowaniu powszechnemu, wyrazić się 
swobodnie, przystąpi do zarządzenia powtór- 
nych powszechoych wyborów gminy Paryża. 

„Niech wielka i imponująca manifesta- 
cja opinii powszechnej położy koniec walce. 
Niech cały Paryż podpisuje to wraz z nami. 
I dziś jak za czasów oblężenia, chodz: o 
uratowanie rzeczypospolitej, chodzi o zba- 
wienie Francji. 

„Gdyby rząd wersalski pozostał niemym 
na te słuszne wymagania, niechże wie o 
tem dobrze, że cały Paryż powstanie dla 
ich obrony.* 

„Delegowani unii republikańskiej 
dla obrony praw Puryża.* 

O pierwszem zwycięztwie jenerała Dą- 
browskiego, który według berlińskiego tele- 
gramu miał juź zostać na miejsce Clusereta 
naczelnym wodzem armii powstańczej, wspo- 
mniany już dziennik La Commune podaje 
następujące bliższe szczegóły: 

„Wzięcie Asnieres przez gwardję naro- 
dową Paryża poprzedził rekonesans, wykonany 
przez komendanta Dąbrowskiego z dziesią- 
tkiem ludzi między godziną jedenastą a dwu- 
nastą w nocy. Udał się on z tymi kilkoma 
zwiadami, ażeby rozpoznać przednie straże 
żuawów i sam jechał na czele kolumny. 

„Prędko potem zawiązała się akcja: 
Granat przeszedł tuż koło szefa gwardji na- 
rodowej, nie zwrócił na to najmniejszej u- 
wagi. Podbił on sobie serca wszystkieh żoł- 
nierzy, którzy go i tak już cenili, jako przy- 
jaciela i Żołnierza Garibaldego. 

„To powodzenie nasze rozgniewało ludzi 
wersalskich, którzy cały swój atak zwrócili 
na Asnieres. U bramy Maillot dostrzeżono 
natychmiast tej zmiany kierunku. Stosunek 
liczby kul i pocisków rzuconych do nas dziś 
z tej strony do liczby wczorajszej, jest 
jak 3 do 27. 

„Rekonesansem kierował komendant 
Dąbrowski na czele dwóch batalionów z 
Montmartre 6l i 78. Na czele kolumny 
szedł także obywatel Vermoreł, przyodziany 
w insygnia swoje członka komuny. 

„Zaledwie mała kolumna minęła pier- 
wsze domy, kiedy ją powitał ogień podwój- 
ny. Na przedzie ustawiona baterja artylerji, 
z tyłu żandarmi, zaczaiwszy się w domach, 
zaczęli strzelać. Wzięta we dwa ognie ko- 
lumna zachwiała się pəd pierwszem wraże- 
niem, ale energiczne zachowanie się pułko- 
wnika Violland, z 17 legii, natychmiast ur 
kraca rozprzężenie, ' 

„że dwunastu ludzi naśladuje go i wy- 
trzymuje dzielnie ogień. Kilku gwardzistów 
narodowych z 65 i 220 batalionu łączą się 
natychmiast z nimi ita garstka energicznych 
ludzi wystarcza, aby wszystko naprawić, 
Konie i artylerzyści zabicj, a działa są za- 
brane. Co się tyczy żandarmów, Ci mieli 
tyle tylko czasu, wiele potrzeba do ucieczki 

„Zajęcie wioski Asnieres, w której sfe- 
derowane bataliony natychmiast się uforty- 
fikowały i zaopatrzyły w artylerję, uważa się 
za rzecz nader ważną, ponieważ broni ono 
bramy Maillot, za pomocą pewnej kombinacji 
strategicznej, której tu nie możemy przy- 
taczać. : 

„To śmiałe coup de main czyni najwięk- 
szy zaszczyt pułkownikowi Dąbrowskiemu i 
tym zuchom, którzy przy nim walczyli. Smu- 
tna rzecz tylko, Że niektórzy oficerowie, a 
między innymi i naczełnicy batalionów nie 


teraz je wy- 


zupełnie odpowiedzieli wysokości chwili. 
Przeczyszczenie kadrów sztabu głównego jest 
istotnie jedną z najbardziej vaglących potrzeb 
w tej chwili.* 

Le Cri dw peuple ` podaje nasiępującą 


depeszę jenerała Dąbrowskiego: 


Wtorek god. 4 m. 20 wieczorem. 
„Wojska ostatecznie zainstalowane w po- 
zycjach swoich w Asnieres. Obronne wagony 
(blindés) rozpoczynają swoją operację, i ru- 
chem swoim po linii wersalskiej i Sain-Ger- 


| main zasłaniają linię między Colombes, Ga- 


rennes i Courbevoie. Nasze straże w Villers 
Levalleis posunęły się naprzód, i zajmujemy 
całą półnoeno-wschodnią część Neuilly. 

„Z całym moim sztabem głównym zro- 
biłera rekonesans przez Levallois, Villiers, 
Neuilly aż do rond-point na bulwarze do 
Roule, a wróciliśmy przez bramę Ternes. 
Stan rzeczy u bramy Maillot znacznie lepszy, 
ponieważ w nocy bombardowanie zwolniało, 
i mogliśmy naprawić szkody zrządzone przez 
ogień nieprzyjacielski, i rozpocząć budowę 
nowych bateryj pod bramą. 

„Doskonały porządek panował podczas 
nocy na wszystkich strażach, a pogłoski o 
o opuszczaniu stanowisk, są tylko wymysłem 
reakcji w celu osłabiania ducha w ludności. 

Dabrowski.“ 

Siècle tego samego dnia tak wspomina 
o Dąbrowskim: 

„Godzina pierwsza. Idziemy z powrotem 
ku bramie Ternes. Jeden ze zwodzonych mo- 
stów jest opuszczony. — Jeuerał Dąbrowski 
przejeżdża w towarzystwie kilku oficerów i 
kawalerzystów. Nowy jenerał komuny zdaje 
się mieć ze trzydzieścipięć lat, Nosi okulary. 
Mówią, że zachowuje wielką obojętność po- 
Śród ognia. Był on tylko co w Neuilly. Zwie- 
dzał przednie straże i studjował pozycję, 
zajmowaną przez wojska wersalskie. 

„W pośród grona gwardzistów narcdo: 
wych opowiada on, że 50. pułk liniowy, 
który wytrzymywał ogień konfederatów za- 
czął słabnąć, i że posłano mu w pomoc dawną 
gwardję Paryża. Wersalczycy, dodał, zajmują 
trzecią część Neuiily, i uiewiclka liczba ludzi 
zdeterminowanych, którzyby się zaczaili w 
domach, wystarczy -w razie potrzeby, aby 
trzymać ich w szachu.* 

Dzienniki trzymające stronę komuny; 
utrzymują, że Bergeret uwięziony został po 
prostu „z zasady republikańskiej*, że każdy 
jenerał, który stoczy miepomyślną bitwę, 
musi być aresztowany i odpowiadać przed 
sądem wojennym. 

Dn historji rządów pruskich w Alzacji 
podajemy fakt następujący, zaczerpnięty z 
Indep. belge: „Liceum w Sztrasburgu dwa 
razy już chciało utwierać swoje kursa, od- 
dając je pod opiekę miasta, i nie uzna- 
jąc, aby okupacja mogła mu w tem prze- 
szkadzać. -— Rząd niemiecki sprzeciwił się 
temu pierwszego razu bezwzględnie, za dru- 
gim razem zgadzał się pod warunkiem, że 
zakład przyjmie jego program i nadzór. Pro- 
wizor i profesorowie liceuin jednozgodnie od- 
trącili to wymaganie, tak nieodpowiednie ich 
niezależności i godności. Odmowa ta była 
przyczyną natychmiastowego wygnania pro- 
wizora, a wkrótce potem wyszedł rozkaz, 
aby cały personal uznał rządy niemieckie. 

„Profesorowie oświadczyli, ze uie mogą 
uznać rządu obcego, który istnieje dotąd 
tylko na mocy faktu i siły. Jakb mieszkańcy 
miasta, ale nie jako profesorowie, zgodzili się 
poddać przepisom policji. W kilka dni potem 
w skutek tego nakazano im w przeciągu 
trzech dni opuścić miasto i Alzację.* 


Program komuny. 


Jeden z organów paryzkiej komuny: le 
Cri du peuple w artykule pod tytułem „Pa- 
ryż wolnem miastem“ podając projekt do 
uchwały, jaką komuna powziąć by winna, do- 
kładnie charakteryzuje mrzonki przywódców 
powstania paryzkiego — to też traktat ten 
jaki Paryż winien, zdaniem p. Valles, naczel- 
nego redaktora wspotnnionego pisma, zapro- 
ponować Francji, podajemy w całości — a 
brzmi on jak następuje : 

Art. 1. Paryż jest odtąd wolnem mia- 
stem. Rząd francuzki uznaje prawowiteść re- 
wolucji gminnej, dokonanej 18. marca 1871. 
Zrzeka się na przyszłość wszelkiego udziału 
władzy w tym grodzie, a na teraz wszelkich 
poszukiwań co do faktów z tej rewolucji wy- 
padłych. 

Art. 2. Terytorjum Paryża obejmuje 
departament Sekwany, wyjąwszy te gminy, 
któreby większością głosów odrzuciły używa- 
nie swobód gmionych. Terytorjum to może 
się powiększyć wszystkiemi  pogranicznemi 
gminami, któreby się oświadczyły z chęcią 
federowania się z gminą paryzką i używania 
tychże korzyści, 

Gmina paryzka zabrania sobie wszelkiej 
prowokacji powstańczej w reszcie Francji, 
ale zastrzega sobie propagoWanie idei gmin- 
nej przykładem i za pomocą publicystyki. 
Rząd ze swej strony zabrania sobie stawiania 
przeszkód tej propagandzie i zobowiązuje się 
unać autonomię gmin, któreby takowej żą- 
dały i federowały się z gminą paryzką. 

Art 3. Paryż i gmiuy skonfederowane 
pozostają miastami francuzkiemi, w warun- 
kach wskazanych niniejszym traktatem, 

Paryż płaci swą część w kosztach ogól- 
nych Francji, lecz tylko o ile się to dotyczy 
uzbrojenia fortu, wydatków na koleje żelazne, 
drogi, rzeki i kanały, na oświatę, marynarkę, 
roboty publiczne, ale nie bierze żadnego u- 
działa w budżecie spraw wewnętrzuych finan- 
sów, wyznań i w części odnoszącej się do 
armii stałej, 

Dostarcza, w razie wojny, kontyngensu 
gwardji narodowej ruchomej, uorganizowanej 
w tym celu i opatrzonej we włesną arty- 
lerję. 

Et 4. Paryż wysyła swych reprezen- 
tantów na Zgromadzenie prawodąwcze. Przyj- 
muje jego uchwały i życzenia, w miarę jak 
nie będą w sprzeczności z jego Konstytucją 
gminną. 

Przyjmuje ogólne zasady kodeksu cywil- 
nego, pod warunkiem zmiany artykułów, sto- 
sownie dn interesów swoich i potrzeb obja- 
wionych głosowaniem. 

Art. 5. Paryż rządzi się i administrnje 
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ordynacją gminną, bez żadnego mięszania się 
rządu francuzkiego. 

Wybiera swoi'h urzędników i obowiązki 
pełniących wszelkiego rodzaju. 

Rozporządza sam swoim budżetem. 

Nie ma innej armii, prócz gwardji na- 
rodowej, której powierzona obrona i policja 
miejska. 

Art. 6, Gdy wszelka armia stała jest 
niebezpieczeństwem dla grodu, przeto rząd 
francuzki nie będzie mógł zakładać ani obo- 
zu, ani garnizonu w obwodzie 25 mil około 
miasta, lub tederacji paryzkiej, wyjąwszy w 
razie wojny narodowej. W takim przypadku 
rząd będzie winien porozumieć się z komuną 
paryzką, aby warunek ten mógł być naru- 
Szony. 

Art. 7. Paryż biorąc w swej części u- 
dział w kosztach ogólnych, nie może tego czy- 
nić dwukrotnie, płacąc podatki cłowe. Towa- 
ry przeto zagraniczne, przeznaczone dv Pa- 
ryża, przebywać będą Francję i opłacać tylko 
podatek oznaczony przez komunę. 

Art. 8. Rząd francuzki nie będzie sta- 
miał żadnej przeszkody działaniu zakładów 
kredytowych, założonych i gwarantowanych 
przez miasto Paryż, inie sprzeciwi się obiegowi 
papierów przezeń wypuszczonych. 

Art. 9. Skoro Paryż jest miastem wol- 
nem i rządzącem się sam przez się, nie ma 
potrzeby określać konstytucji gminnej w ni- 
niejszym traktacie. Rząń francuzki nie będzie 
się w żaden sposób mięszał do tej koustytu- 
cji, ani do rządu i administracji miasta Pa- 
ryża lub federacji paryzkiej, 

Reprezentowany będzie 
przez delegata. 

Art. 11. Paryż przyjmuje warunki tra- 
ktatu pokoju, zawartego między Francją a 
Prusami, obowiązuje się go szanować i nale- 
żeć w swojej części do indemnizacji nmó- 
wionej. 

Art. 12. Rząd francuski zapłaci część, 
jaką oznaczą jego delegowani i delegowani 
komuny paryskiej w kosztach wojennych, 
wynikłych z oblężenia, i kosztach wyuikłych 
ze starcia, jakie zaszło 18. marca, a zakoń- 
czonego niniejszym traktatem. 

Art. 13. Zawarty w dobrej wierze, w in- 
teresie, dla honoru i bezpieczeństwa Paryża, 
Francji i Europy, traktat niniejszy, który o- 
bie strony go zawierające, obowiązują się 
wiernie uszanować, udzielony będzie rządom 
i rzeczompospolitym przyjaźnym; a podpisani 
zywią nadzieję, iż wkrótce ujrzą je związane 
w pokojową konfederację Stanów Zjeanoczo- 
nych, a pod ich opiekę stawia się komuna 
paryska. 


przy komunie 


Nowa praca jen. Fadjejewa. 


Z powodu czynionych zarzutów pracy 
Fadjejewa noszącej tytuł: „Siły wojenne Mo- 
skwy,* tenże napisał niewydaną do dziś 
jeszcze broszurę, w której określa stanowi- 
sko Moskwy do kwestji Wschodniej i prze- 
powiada w niej blizką wojnę z Austrją. Ze 
względu na ważność lej pracy podajemy jej 
treść tak jak ją podaje Pester Lloyd.: 

Jenerałowi Fadiejewowi w najnowszej 
pracy, jak sam przyznaje, głównie chodzi o 
odparcie fałszywych tłumaczeń, jakim ule- 
gła jego pierwsza publikacja. Mianowicie 
zdaje się, jakoby zdanie Fadiejewa, iż każda 
wojna, jakąby Moskwa miała prowadzić, mu- 
siała się rozstrzygać na zachodniej granicy 
carstwa, napotkało w sferach politycznych i 
publicystycznych ua zaprzeczenia i wątpli- 
wości, a przeciwnie utrwaliło się z wszech 
stron przekonanie, że do rozwiązania spra- 
wy wschodniej należy s:ę przygotować na 
zwalczenie Anglii i Fraucji, tak, iż morze 
Czarne i półwysep Bałkański pozostaną je- 
dynym teatrem wojny zlokalizowanej. W 
ogóle w prasie moskiewskiej wbrew zda- 
niom Fadiejewa utrzymuje się przekonanie, 
ze oprócz sprawy wschodniej, zadna inna 
sprawa nie może wywołać kvalicji europej- 
skiej przeciw północnemu  mocarstwu, gdy 
nawet sprawa polska mało interesuje; w 
każdym zaś razie sprawa wschodnia nie do- 
prowadzi również do starcia na zachodniej 
granicy, a tem samem nie stanie się powo 
dem do wejny wewnatrz Moskwy. . Przeciw 
tym twierdzeniom występuje Fadjejew, a re- 
plika jego jest tylko obroną zdania: że ża- 
dna sprawa dotycząca Moskwy nie 
może być rozstrzygniętą bez woj- 
ny z Austrją. A 

Jeźli Fadiejew zrazu mówi tylko o grą- 
nicy zachodniej, to w ciągu rozprawy porzu- 
ca całkowicie to określenie, stosując swe wy- 
wody do Austrji, a nie myśląc wcale o in- 
nej potędze, o Prusach, 

Autor stawia następujące twierdzenia w 
poparciu swoich przekonań; 

1) Koalicja przecjw Moskwie jest mo- 
żliwą nawet bez podniesienia sprawy wscho- 
dniej. Nastąpiłaby ona już w r. 1863. gdy 
Napoleon w Wiedniu układał się 0 traktat 
zaczepny, gdyby Austrja wówczas nie wahała 
się przez kilka dni. Coś podobnego może 
się powtórzyć z powodu sprawy pol- 
skiej. . 

2) Anglia nie Życzy sobie połaczenia 
sprawy polskiej ze wschednią, nie do tylu 
wszakże, aby miała z tego powodu odstąpić 
od swej polityki na Wschodzie. 

3) Wojna z r. 1858 była ziokalizowaną, 
tylko z powodu ustąpienia Moskwy wobec 
ultimatum austrjackiego. 

Następnie zwraca się Fadiejew  wyłą- 
cznie do sprawy wschodniej, najważniejszej dla 
Moskwy, jako stale zagrażającej koalicją i 
stanowiącej główny punkt jej położenia woj- 
skowo-politycznego. Zoyt często łudzą się 
co do jej doniosłości, coraz Się zwiększają- 
cej. Za punkt wyjścjią do ocenienia tej zwię- 
kszającej się ważuości Sprawy wschodniej, 
może służyć stauowisko, jakie względem niej 
zajmuje Austrja, dla której tą sprawa qie 
jest tylko polityczną, jak dlą Anglii i Frau- 
cji, ale jest sprawą życia, podobnie jak dla 
Moskwy, chociaż we wprost przeciwnym kie- 
runku. 

W r. 1786 mógł Józef II. złączyć się 
4 Katarzyną W., gdyż wówczas jeszcze uie 
istniała sprawa narodowości; Słowianie jak 
towar dzielili się pomiędzy Niemców i Gre- 


| ków; ale już 1807 r. 
innego przekonania, 
Serbii. 

I czyż mogło państwo ciemiężące 19 
milionów Słowian, obojętnie patrzeć na no- 
wych dziedziców Turcji, rozsiadających się 
wzdłuż granie Kroacji i Wojewodziny ? 

Od tego czasu gabinet wizdeń ki starał 
się wszelkiemi sposcbami zniszczyć dobre 
stosunki Moskwy z Francją. Z tego powodu 
rzuciła się Austrja w wojnę z Napoleonem 
I., a potem wydała za niego arc' księżniczkę 
austrjacką. 

Oswobodzeniu Serbii nie mogła wówczas 
przeszkodzić, ale tem skuteczniej wystąp.ła 
w walce o wyzwolenie Grecji i * lko zaufa- 
niu Karola X. i dobrym stosuak>n z Prusa- 
mi zawdzięczał car Mikołaj nieudanie się 
przymierza, jakie przeciw memu starał się 
uzyskać gabinet wiedeński. „Wvpadki 1848 
r. — ciągnie dalej Fadiejew -- wykazując 
sprężystość plemion austr"-słowiańskich, nie 
mogły dobrze usposobić dla Sł 'wian tureckich 
klas i narodowości panujących w Austrii. 
Dopóki Austrja nie była przekenaną o goto- 
wości Francji do czynnego wystąpienia, do- 
póty starała się załagodzić spór z 1853 r.; 
a'e od czasu nabrania przekonania o pewno- 
ści interwencji francuzkiej, wyzywała do 
walki. Nigdyby też Napoleon IIL nie powa- 
żił się do wypowiedzenia wojny, gdyby nie 
liczył na mienie Austrji po swej stronie, tem 
więcej, iż Anglia chętniebv się była usunęła, 
gdyby Anstrja nie była moralny" motorem 
do wojny. Austrja wówczas dązv,1 do tego, 
aby jej inni kasztany wydobyyal, 2 ognia i 
okazała się też najbardziej siamo vezo pod- 
czas zawarcia pokoju. Jej Wyczenująre sta- 
no isko bvło nbliczon= ua to, aby sie nie 
poróżnić do ostateczności z Moskwą, które: 
potrzebowała w Niemczech i we Włoszech: 
nadto nie chodziło wówczas o rozwiązanie 
sprawy wscho niej, ale v szczegóły drugo- 
rzędne. 

Wypadki lat 1829 i 1854 powinny bvły 
nauczyć, że Fraucja i Angla nie mogłyby 
same zasłaniać Turcji, gdyby ręce Moskwy 
nz zachodzie nie były związane. (W tem 
miejscu następują uwagi strategiczne, które 
opuszczany.) 

Autor usł:je dowieść niepodobieństwa 
wojuy na półwyspie Balkańskim, bez zezwo- 
lenia Austrji, a tegoby nigdy me mogła 
otrzymać. Dostęp do Turcji europejskiej jest 
tylko możebny pomiędzy ujścien Dunaju, a 
południowo -wschodnim stokiem Karpat; klucz 
tej pozycji ma Austrja, która tylko potrze- 
buje demonstrować, dla zmuszenia armii mo- 
skiewskiej do odwrotu, gdyby takowa Dunaj a 
nawet tylko Prut przeszła. Turcja. curopej- 
ska podobna jest dn :zczeluej szkatuł.:, któ- 
„rej pokrywką jest Austrja, a z której nic nie 
możua wyjąć, nie ruzbiwszy przykrywki, 

Już Paszkienicz ut'zymywał, że sprawa 
wschodnia w Wiełnia a nie w Kom 
stantynopołu się rozstrzyga. 

Wylądowanie Moskwy w Bosforze, a na- 
wet zdobycie Konstantynopola i cieśnin nie 
rozstrzygałyby sprawy, gdyż Rajasi zaprzą- 
tnięciby byli wojną z lndnośrią muzu!mań- 
ską; Moskwa musiałaby uzyć więcej wojska 
do obsadzenia cieśnin i półwyspu, niżeliby 
ich potrzebowała do obrony własuych granie 
od Turcji w razie wojny z Austrją, i miała- 


nabrano w Wiedniu 
w skutek powstania w 


| by przeciw sobie koalicję, której duszą była- 


by niezawodnie Austrja. 

Flota na morzu Czarnem była potężnym 
Środkiem dyplomatycznym, ale sama stanowi 
nader mało skuteczną siłę wojskową, i tak 
co najwięcej trzebaby było liczyć na nie- 
dający się obliczyć wpływ moralny ze zdo- 
bycia Konstantynopola. „Mocarstwa morskie 
same nie mogą nam (Moskwie) zbrojni: za- 
walić drogi do Bosforu; przeciwnie Å u- 
strja, moze beg wystrzału przez 
samą zbrojną neutralność nas po- 
wstrzymać, albo zbuntowawszy Po- 
laków, otworzyć sobie droge do 
Wisły." 

„Tylko przez Austrję możemy wkroczyć 
do Turejiz* kazdy inny plan uważa Fadje- 
jew za bezskutecziy, bez względu na wszel- 
kie okoliczności i jakąkolwiek siłę wysta- 
wioną do boju, 

„W tem spoczywa główne znaczenie sta- 
nowiska europejskiego Austrji, że może, a 
jak autor twierdzi, wkrótce będzie służyć 
nieprzyjaciołom Moskwy za tarczę į miecz. 

Dlatego też Fadiejew uraża” za próżne 
pytanie, czy Moskwa jest d St „tCezBie uzbro- 
joną do wojny z Turcją, w której według 
niego nie może liczyć na żadnego Sprzymie= 
rzenca; glyż Moskwa w ogóle nie może 
rozpoczynać tej wojuy. Podburzyć Rajasów — 
to oddać ich na rzeź; zająć księztwa Nad- 
dunajskie, byłoby podobna tylko wtedy, gdy- 
by można było wystawić na granicy zacho- 
dniej 300.000 wojska, a tyle nie byłaby Mo- 
skwa w Stanie wystawić. 

Co się tyczy Austriji, nie mogłaby ona 
zająć innego sianowiska wobec sprawy wscho- 
dniej, bez zagrożenia własnych iateresów. — 
„Btnienie wolnych panstw słowiańsbich obok 
uviemiężouych Słowian w Austrji*, znaczy- 
loby utworzenie sł wiańskiego Piemontu., — 
Austi Jat postradz łą swe posiadłości we Wło- 
szech tylko Wategy, że cierpiała istnienie 
małego Niezawisłego państwa we Włoszech. 
Nie bez cena słuszności zapytuje Fadiejew : 
czyśmiy dobrowolnie uznali księztwo War- 
szawskie w r, 1807?  Austrją może tylko 
albo Słowian z poza Sawy doprowadzić dę 
stanu węgierskich Sł'waków, albo postawić 
Słowian z przed Sawy ua stanowisku księz- 
twa Serbskiego. Ale sama tylko możność 
podobuej przemiany, ząwiera ZnACZNe niebez- 
pieczeństwo dla przyszłości alemieckiej Au- 
strji, jest Śmiertelną groźbą dla Węgier, mia- 
nowicie zaś dla ich wschodniej połowy. 


Przegląd polityczny. 


W Bawarji rozwija się walka 0 ne- 
omylność papiezką na wielką skalę. 4 je- 
dvej strony grupuje się około Dóllinzera 
dwór, miasta i inteligencja, przeciwny zaś 
obóz — obrońców nieomylnośći organizuje 
arystokracja, wysokie duchowieńst w) i tłumy 
„prostaczków.* Arv rokracja rozpoczęła kam- 
panię tem, że na Wielkanoc nikt z tych sfer 
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nie przyszedł na tę ms « do kościoła, n 
której był król, popierający „buntownika 
przeciwko świętym uchwałom swobodnego () 
soboru. Ale jeszcze srożej Z=lmtyŚiiją się 
pomścić ci panowie na herewckun mona 328, 
oto grożą, ze jeżch król me uaąwrocis się 1 
nie będzie żałować za grzechy, oni poskła- 
dają urzęda łowczsch koronnych, krajczych, 
strażników sreber koronnych koaiuszych itp. 


ważnych i dla dobra Bawarskiej ojczyzny 
niezbędnie pulrzebuych godności i urzędów 
dworskich. j 

Ale krol podobuvś me bardzo lęka się 


tych „og.óżek. i | 

Wielka serrage sywołalo we Wiedniu 
doniesienie, że sułtan turecki, dowiedziawszy 
się, że car moskiewski wybiera się na piel- 
grzymkę do Ziemi św., zaprosił go w gościnę 
do Stambułu. „Urzeczywistniu się więc pro- 
gram północnej Semiramidy— Woła z ironią 
Tagblatt, car moskiewski ma już otwartą 
drogę do Stambułu, Praw dn, że dziś jedzie 
tam jako gość padyszacha — ale na dnie 
tego faktu spoczywa wróżba, że niedł:go ten 
gość będzie gospodarzem w stolicy u Złotego 
Rogu! Z dniem kiedy car wysiądzie na ląd 
w Konstantvnopolu na wieki przepadnie wpływ 
Austrji na Wschodzie.“ 


Kronika. 


—. Kurjerek lwowski. Wczoraj od godziny 
412, do 'j2. odbywało się w sali ratuszowej wal: 
ne zgromadzenie Towarzystwa banku hipotecznego, 

la posiadających akcje najważniejsza jest uchwa- 
ha aby jako superdywidendę na każdą akcję, ma- 
jącą wpłaty 50"/,, tj. 100 zlr, w.a., wyznaczyć 
po 10 złr., za rok 1870 1 takowe wypłacić dnia 
1. lipca, Gdy jnż poprzednio wyplacono Po 5 
za każdą akcję jako zaliczkę na dywidendę, więc 
na każdą akcję, czyli na każde wpłacone 100 
złr, przypadło na rok 1870 po 15 zir. w. a. 
Ogólnie zyskn czystego bylo przeszlo 300 000 złr. 
Lecz po odtrąceniu wypłaconej zaliczki na dy 
widendę, 100/, dla założycieli, (razem przeszło 
22.000), 5° dla członków Rady zawiadowczej 
(przeszło 11.000), 5°% dla dyrektorów i urzę- 
dników, 10%, (22.000) do funduszu rezerwo- 
wego, pozostało na superdy wideadę dla akcjo- 
narjuszów 158.433 zlr., z ktorych 100 tysięcy 
na 15 tysięcy akcyj rozdzielono po 10 złr., a 
resztę na rachunek czystego zysku na rok 1871 
przeniesiono, 

Świetny ten stan banku hipotecznego spra- 

wdza to, cośmy oddawna twierdzili, że bank ten 
z każdym rokiem będzie niósł akcjonarjuszom co- 
raz większe korzyści, i dojdzie do 25°% zysku. 
Konkurencja mającego się utworzyć centralnego 
zakładu dla kredytn ziemskiego w Wiedniu i 
i filii lwowskiej nie powinna wcale obawami na- 
pełniać akcjonarjuszów, iż przez to bank hipo: 
teczny lwowski ucierpi. Stać to sią musi jedynie 
bodźcem dla Rady nadzorczej i dyrekcji do wię- 
kszej energii, do akuratniejszego, sprężystszego i 
tąńszego obsłużenia publiczności, 
_- Jako najniestosowniejszy musimy nważać 
wniosek akcjonarjusza dr. Skwarczyńskiego, aby 
Zgromadzenie uchwaliło przyaresztować tantiemy 
panu Kolischerowi Józefowi, należące mn się ja- 
ko założycielowi banku hipotocznego, dlatego, 
łe tenże zakłada teraz inny bank hipoteczny, 
który będzie konkurował z lwowskim i o straty 
go przyprowadzić może. Już samo „wyrażenie 
obawy strab przy powstałej konkurencji szkodzić 
może bankowi hipotecznemu, cóżby się stało du- 
piero, gdyby Walne zgromadzenie uchwalą swoją 
te obawy potwierdziło, i na wynagrodzenie przy 
szlych strat aresztowało tantiemy założyciela czy 
członka Rady zawiadowczej. Przeciw temu więc 
wnioskowi wystąpił dr. Kamiński, Krater, a wre- 
szcie i referent Rady nadzorczej. Wnio ek dra 
Skwarczyńskiego popierali panowie Kandler i dr. 
Gottlieb. 

Dr. Kamiński dowodził, że avesztować tan 
tiemy Walne zgromadzenie dla jakichś nieuchwy- 
tnych, wątpliwych obaw nie ina prawa, że zre- 
sztą konkurencji dla banku hipotaeznego nie na 
leży się obawiać, że konkurencja przeciwnie po- 
budzić powinna bank hipoteczny do tem większej 
energi, do tem większego rozwinięcia się. Doktor 
Krater był zdania, że sąd czy P. Kolischer ho- 
norowo lub niehonorowo postąpił, nie powinien 
wcale pobudzić Zgromadzenia do nielegalnych 
uchwał. km. 

Pau Skwarczyński podał swój Wniosek jako 
poprawkę do sprawozdania i wniosków komisji, 
Pan Kamiński i referent wykazywali, żo to nie 
jest poprawką lecz wnioskiem sumoistuym. Z tego 
powodu pan Kamiński wniósł, aby go jako taki 
traktować i odesłać do drugiego Walnego zgro 
madzenia. W razie zaś, gdyby Zgromadzenie go 
znało jako poprawkę, to wniósł ewentualnie, 
aby wtedy nad tą poprawką przejść du porządku 
dziennego 

Ale przewodniczący nie postawił pierwej 
kwostji Czy uważać należy wiosek dr. Skwar- 
czyńskiego 2a poprawkę, lecz poddał pod głoso- 
wanie czy pr<"jść nad je40 wnioskiem do po- 
rządku dziennego. Mniejszość byla za porządkiem 
dziennym, Wtedy przewodniczący poddał pod gło- 
sowanie wniosek pierwszy pana Kamińskiego, aby 
wniosek dr. Skwarczyńskiego jako samoistny wno- 
sek przekazano następnemu Va]nemu zgromadze- 
niu. Zgromadzenie ten wniosek przyjało. 

Obszerniejsze sprawozdanie nad całym obro- 


| myśli, tak też i każdy bezstronnie sądzący po- 


winien na podstawie tegoż programu oceniać mo- 
zolne prace konkurujących o nagrodę artystów. 
Z tego stanowiska wychodząc, będzie naszem 
najusilniejszem staraniem obznajomić czytelników 
szczegółowo z całą tą wystawą. Lecz gdy do 
szczegółowego, dokładnego i sumiennego zbadania 
tak olbrzymich projektów dłuższego potrzeba 
czasu — przeto pozostawiając takowe na później, 
donosimy, że po dzień 1. kwietnia wpłynęło 18 
projektów — po terminie zaś jeden, który dotąd 
jeszcze przez dotyczącą komisję przyjętym nie 
został. Te 18 projektów rozwieszono w dwóch 
salach magistratu. Każdy projektant podał plany 
zuopatrzone w dewizy, i tak: 

W pierwszej sali rozwieszono 5 projektów 
z dewizami: 1. Opportunite, Beaute, Simplicite, 
14 planów. 2. Romedia Rodegher Ing. Archi- 
tetto, 8 płanów. 3. Polonia, 7 planów. 4. Ozdób 
Lwów, 10 planów. 5. Orzel biały. 

W drugiej sali 13 projektów z dewizami: 
1. Salve, 8 planów, 2 Hudetz, 8 planów. 3, Vi- 
ribns nnitis, 8 planów. 4. Lwów, 11 planów. 
5. Lwowianin, 6 planów. 6. Swój dla swoich, 11 
planów. 7. Feniks, 8 pianów. 8. Audaces for- 
tuna juvat. 12 planów. 9. L'art nnit les peu- 
ples, 8 planów. 10. Pracy nic tamy położyć nie 


„zdoła, 8 planów. 11. Kroebl, 8 planów. 12. Le 


experienz rond sage, 12 planów. 13. Herb Ga- 
licji, 9 planów. 

W ogóle robią te plany pod względem sta- 
rannego Wykonania bardzo miłe wrażenie i to 
tem bardziej, że znajdujemy między konkurentami 
wiele znakomitych prac, wyszłych z pracowni na- 
szych polskich artystów. 

Niejasność 1 zbytnia ogólnikowość wydanego 
programu jest przyczyną, że pomysły do rozkla- 
dów i podziałów są najróżnorodniejsze. Komisja, 
której zadaniem będzie te plany oceniać i pre- 
imować, będzie z tego powodu miala ogromną 
mozalę, zanim ostatecznie będzie w stanie zawy- 
rokować. Najszczęśliwiej wypadły te plany, w 
których krzywa linia od ulicy jezuickiej jest spro- 
stowaną, byłoby to bowiem nie do darowania, 
gdyby gmach tak kolosalnych obszernych rozmia- 
rów z fundamentu nowo budowany wystawiono, 
stosując się do przeciwległych, zaledwie jeszcze 
kilka lat stać mogących kamienie. 

Co do fasad i w ogóle architektury zewnę- 
trznej, uderzają projekta z dewizami: „Ozdób 
Lwów*,* Hndetz* i „Herb Galicji“ , z których 
to dwie pierwsze, fasady jako na hotel za ozdo- 
bne i grubo kosztowne, trzecia zaś, jak dla na- 
szego miasta, najodpowiedniejsza i do programn 
najbardziej zbliżona. 

Pod względem wewnętrznego podziała i naj- 
korzystniejszego znżytkowunia gruntu, celują pla- 
ny z dewizami: „Opportnoite- Beaute- Simplicite*, 
„Swój dla swoich“, „Feniks', „Hndetz* i „Lwów“, 
przy tym ostatnim wielka szkoda, Że sala na ze- 
wnątrz t. je ku ulicy nmieszczona. 


Pewien alumnns obrządku gr. katolickiego, 
będąc jeszcze na studjach teolugicznych we Lwo- 
wie, żył w błogiej nadziei, iż z osobą, którą on 
od kilkn lat ubóstwiał, wstąpi w związek mał- 
Żeński. Gdy jeduakowoż jeszcze przed ukończe- 
niom czwartego rokw teologii powziął on tę na- 
der sinutną wiadomość, iż bogdanka jego nie 
pała ku niemn wzajemną miłością, i że już dnia 
24, maja r. z. z innym 1dzie przed ołtarz, opa- 
nował go od tegu czasu niezmierny smutek, stał 
się tetrycznym i począł unikać towarzystwa, w 
skutek czego Ów nieszczęśliwy młodzieniec po 
ukończonej teologii, gdy uznał, że mn przychodzi 
teraz z inno się żenić, wpadł w pomieszanie, 

Dziś o godzinie 4. w salach stowarzyszenia 
„Gwiazdy* będzie miał p, Wł. Zawadzki wykład 
o Kułłątaju, Podobnych odczytów będzie 12, 

Na piątkowem posiedzeuiu Towarzystwa tech- 
nicznego spodziewano się drugiego odczytu dr. 
Opolskiego, ale było to nieporozumienie, bo po 
pierwszym odczycie dr. O. oświadczył, że nastę- 
puy odbędzie się na jednem z najbliższych po- 
siedzeń, ale nie na najbliższem. Dyr. Reisinger 
okuzal minerały tutejszo-krajowe, z których mo- 
Żu. produkować chlormagnezjum do desinfekcji, 
pie potrzebując sprowadzać z Prus. Wysłano 


«komisję, która ma sprawę desinfekcji miasta Lwo- 


wa opracować i, przedłożyć Radzie miejskiej; wy- 
brani pp. Reisinger, dr. Opolski, dr. Milleret, 
Maszkowski, Jegormann, dr. Rodecki, Wierzbicki 
(inżynier kolei czerniowieckiej) i Ginsberg. Dr. 
Rodecki polecił kwartalnik Przyrodnik, wyda- 
wany od dnia I bm, we Lwowie przez prof. 
gimn. Leop. Wajgla i Marjana Łomnickiego. 
Pierwszy, uzdobny numer już wyszedł. Tanie to 
pismo kosztuje tylko l guldena całorocznie, a 
jednak odzywały się glosy, aby członkom sta- 
Warzyszenia sprawić je z funduszów onego. 


Walne zgromadzenie centralnego To- 
warzystwą stenografów odbędzie sę w sobo- 
tę 29 kwietnia b. r. o godzinie 9 tej wieczór w 
sali 2 klasy Bimuazjum akademickiego na szkar- 
puch, X4 porządku dziennym: 1. Odczytanie spra- 
wysdania Z Czynności dyrekcji od czasu ostat - 
niego walnego zebrania, jąkotóż sprawozdania 
kasowego. 2. Sprawozdanie o stanie nauki 
stenografii w kraju. 3 Potycją do wys. Wy- 
dzidu krajowego w sprawie Sprawozdań steno- 
graficznych. 4. Ukonstytuowinie Stałego biura 
praktycznych stenografów, 5. Wybór nowej dy- 
rencji. 

— Morderstwo. W Zalasowie. W powiecie 
tu nowskim, zaruordowaną została nożem w nocy 
2. bm. Domicela Powuka, mieszkająca u swoich 
rudziców. © popelnienie tej zbrodni podejrzani 


są ojczym zamordowanej, jego syn i żona. Oj- 
czym bowiem przegrał niedawno w procesie z 
zamordowaną grunt, a w dzień, w którym mor- 
derstwo popełnione zostało, wybrał się pozornie 
na odpust do Kalwarji, gdy tymczasem pokazało 
się ze Śledztwa, że nigdy nie chodził na odpu- 
sty, a nawet bardzo rzadko pokazywał się w ko- 
ściele miejscowym, G. L. 
— Dla emigracji naszej na zakupno krup 
przysłali na ręce p. Michała Tustanowskiego: 
pp. Puzyna 10 złr. Buczacki 6 złr, Zaś zebra: 
ne z Tarnopola przez P. Ellingera: pp. Michał 
Perl 3 złr. Antoni Berger i Karol Niementuw- 
ski po 2 złr. A. Dyszkiewicz, Ellnge, Gliwa, ks, 
K. Domagalski, J. Dliński, Hermankowicz, Nos 
kowski, Obaliński, Greiseneger Pulcharja, J. 
Kicki, Józefa Szmidt, Marja Twardowska, Sabi- 
na Loos, Wiktorja Urbańska, Jan Szmidt, Piotr 
Zdziarski, Jan Zakrzewski, Lenczowski, Józef 
Pawłowski, ks. Nizieniecki, Fra. Komarnicki; W. 
S., F. W., po 1 zir. K^ N. 40 cent. Frączkie- 
wicz i Staś po 30 centów. — Razem 31 złr. 
Lwów dnia 15, kwietnia 1871, 
M. Darowski, ks, D. Ufryjewice, dr. 
8. Sermak. 


— Na wystawę dzieł sztuki we Lwowie 
urządzoną w Narrdaym domu przez Towarzystwo 
przyjaciół sztnk pięknych — przybyły 2 obrazy: 
Wiewiórka Zygmunta starego, przez 
Abramowicza Bronislawa w Wiedniu 
i Tygrysica kopia z Rubensa, przez J. 
Bogackiego w Krakowie. Wystawa otwar- 
ta codziennie od godz, 1U rano do godz. 5. po 
południu. K. Dzbański. 


-- Deotyma, jak donosi Kur Warsz, pi- 
sze nowy poemat dramatyczny p. t. Krakus 
Wyjątek z tego poematu czytała już na jednem 
z sobotnich zebrań, Jest to ustęp do Wandy 
albo raczej dopełnienie jej. Scena  prządek 
rozpoczynająca tem poemat osnuta jest na tle 
ludowem. 

Proszeni jesteśmy o zawiadomieuie po- 
wszechne, że ostatni odczyt p. Zgór- 
skiego z dziejów Średniowiecznych wyszedł z 
drukn i że można go nabyć dziś w niedzielę w 
sali ratuszowej przy wejściu na odczyt dzisiejszy. 


— Spis zmarłych osób od 10go do 13go 
kwietnia we Lwowie. Jadwiga Gutowska, córka 
obywatola, lac 14, na durzycę. Wojciech Koniu- 
szewski, krawiec, lat l, na porażenie płuc. 
Auna Procyk, Żona szewca, lat 44, na wodną 
puchliznę. Teofila Soyka, zarobnica, lat 59, na 
wodną puchliznę. Stanisław Piątkowski, zarobnik, 
lat 78, na dychawicę. Antonina Zaborska, za- 
robnica, lat 64, na zapalenie płuc. Józef Franz, 
budowniczy, lat 59, ua porażenie płuc, 

— Następujące uzupełniające wybrory 
członków Rad powiato ych rozpisano : 

1. Dwu członków Rady powiatowej w Pod- 
hajcach z grupy większych posiadłości na dzień 
9. maja r. b. 

2. Dwn członków Rady powratowej w Ba- 
wie z grupy większych posiadłości na dzień 15. 
maja r. b. 

3. Jednego członka Rady powiatowej w Sta- 
nisławowie z grupy gmin wiejskich na dzień 15. 
maja r. b. om 

4. Jednego członka Rady powiatowej w Ka- 
mionce strumiełowej z grupy większych posia- 
dłości na dzień 9, maja r. b. 

5. Jeduego członka Rady powiatowej w 
Brzozowie z grupy gmin wiejskich na dzień 9. 
maja r. b. 

6. Jednego członka Rady powiatowej w 
Stryj! z grupy gmin wiejskich na dzień 9. ma- 
j: r. b. i jednego członka tejże Rady z grupy 
większych, posiadłości na dzień 11. maja r. b. 

7. Jednego członka Rady powiatowej w Ka- 
łuszu z grupy większych posiadłości na dzień 
22. maja r. b. 


8. Jednego członka Rady powiatowej w` 


Wieliczce 2 grupy miejskich na dzień 15. maja 
1871 i 

9. Jednego członka Rady powiatowej w Są- 
czu z grupy gmin większych posiadłości na 
dzień 16. maja 1871. 

Wybory odbędą się w dotyczących miastach 
powiatowych; o godzigłą i miejscu wyboru zawia 
domieni będą wyborcy kartami legitymacyjnemi, 
któro im doręczonami zostaną, 

+ Wice-admirał Tegetthoff, zwycięzca z 
pod Lissy, dowódca marynarki austrjackiej, u- 
marl dnia 7 kwietnia. Tegetthoff urodził się 
dnia 23 grudnia 1827 r. w Marbnrgu (w Styrji). 
Był on synem majora Karola Tegetthoffa, zmar 
łego 9 maja 1858 r. w Gracu. Pierwsze wycho 
wanie odebrał w gimuazjum  rodziunego miasta; 
do c. k. marynarki wstąpił on w lipcu 1845 r. 
z kolegjum marynarskiego w Wenecji jako kadet; 
w króbkim czasie zapoznał się gruntownie ze 
służbą morską i ołbył razem z arcyksięciem Ma- 
ksymilianem podróż do Brazylji. W r. 1856 zo- 
stał mianowany kapitanem fregaty, w r. 1863 
kapitanem liniowych okrętów przy komendzie 
marynarskiej w Trjeście, Na wiosnę 1864 r. o- 
trzymał dowództwo nad jedną częścia fioty, któ- 
ra udać się miała na morze niemieckie. W szer- 
szych kolach nazwisko jego nabrało rozgłosu 
dopiero w skutek morskiej bitwy pod Helgulan- 
dem (9 maja 1864). Walczył on tam z jednym 
oddziałem duńskiej floty z wielkiem męztwem i 
Bzczęściem przez całych dwio godzin i w końcu 
dotarł na 500 kroków do nieprzyjaciela. W tem 
zapalił się od granatu maszt główny fregaty 
„Schwarzenberg, i kapitan Tegetthoff w pól 


drogi do zwycięztwa, musiał zaprzestać dalszej 
walki. Na drugi dzień po tej bitwie został Te- 
gatthoff mianowany kontradmirałem, 3 grudnia 
1864 r. został komendantem eskadry. W lecie 
1866 r. dowodził całą flotą i uwieńczył swą 
sławę ówietnem zwycięztwem pod Lissą (20 li- 
pca), przeważnie silnego nieprzyjaciela zmusił do 
ucieczki i przybył w odsiecz mocno zagrożonej 
wyspie Lissie. Po tym tak bohaterakim czynie 
mianowany został przez J, c. k. Mość wiceadmi 
rałem, a prócz tego udarowany krzyżem wojsko- 
wym Marji Teresy.. We wrześniu 1866 r. na 
prośbę swoją uwolniony został Tegetthoff, od ko- 
mendy eskadry. Osiągnięty przez to wolny czas, 
użył Tegetthoff na dłuższą podróż do Ameryki. 
Dnia 1 kwietnia 1864. r. powołany został jako 
członek dożywotny izby panów, a dnia 25 lute- 
go 1868 r. mianowany szefem nowo-uorganizo- 
wanej sekcji marynarskiej, zastępcą ministra woj- 
ny w sprawach marynarki i równocześnie Ko- 
imendantem austrjackiej marynarki wojennej. Prócz 
krzyża Marji Teresy, posiadał Tegetthoff także 
order Leopolda i żelaznej korony drugiej klasy, 
u prócz tego piastował godność tajnego radcy. 
Znaną jest podróż jego do Ameryki w r. 1869, 
gdzie przyjmowano guv wszędzie z największemi 
owacjami; wnet po swoim powrocie zaszczycony 
został poleceniem sprowadzenia zwłok cesarza 
Maksymiliana z Meksyku. 


— Przejście płanety Wenus przez tar- 
czę słoneczną. Astronomow'e robią już przy- 
gotowania do obserwacji tego przejścia, które ma 
nastąpić w r. 1874. Postrzeżenia tego przecho» 
du robiono pierwszy raz w rokn 1769 za po- 
radą Halleya na wyspie Otahiti, przez kapitana 
Cooka i astronoma Greena, dozwolily obliczyć w 
przybliżeniu odległość zieini od słońca. W roku 
1769 Piotr Hell, dyrektor obserwatorjum wie- 
deńskiego, robił spostrzeżenia tego przechodu w 
Laponii, Inne wyprawy w tymże roku przedsię- 
brane, gie przyniosły Żadnego skutku, bo trafły 
na niepógodne niebo. Trzeba szczególnego zbie= 
gu, aby się doczekać przejścia Wenus przez tar- 
czę słoneczną. Od s. 1769 nie bylo tego przej 
ścia, aż nastąpi w r. 1874, potem w r. 1882, 
a następBie aż w r. 2012. Na rok więc 18/4 
gotują się astronomowie na różnych punktach 
ziemi do robienia spostrzeżeń, Anglia wyszle wy- 
prawy naukowe w tym celn na wyspy księcia 
Edwarda i na ląd bieguna południowego. 0- 
skwa zbuduje kilkanaście wież obserwacyjnych w 
różnych stronach Syberji. Austrja zamierza wy- 
słać dr. Jerzego Neumayera, dawniejszego dy- 
rektora obzerwatorjum w Melbourne w Australii, 
na wyspy  Kergnelen i Macdonald na południu 
Oceanu Indyjskiego. 

— Trzęsienie ziemi. Na Kaukazie w miej; 
scowości nazwanej Białym  Kinczem, dnia 17. 
marca o godz. 8. m 36 rano, dało się uczuć 
silne trzęsienie ziemi , 
kundę, 

— Prezes towarzystwa Opieki narodo- 
wej ma zaszczyt oznajmić szanownym PP. dłon- 
kom towarzystwa, że zapowiedziane poprzednie 
walne zabranie członków celem wyborn nowego 
prezesa i dwóch jego zastępców, oraz komitetu 
zarządzającego i komisji kontrolującej (na pod- 
stawie zatwierdzonej przez c. k. namiestnictwo 
zmiany statutów), odbędzie się dnia 26. kwie- 
tnia br. 0 godzinie 6 wieczorem w wielkiej sali 
ratuszowej. 

Wszystkim członkom towarzystwa, zamie« 
szkałym we Lwowie, przesłane będą karty legi 


i 
; 


szła, raczy się o takową zgłosić do kancelarji 
towarzystwa pod l. 7407/, przy ulicy Pańskiej 
lub na wstępie do gali, kwitem uiezczonej wklad- 
ki przynależność swoją do towarzystwa wykazać. 
Lwów dnia 15. kwietnia 1871. 
Alfred Młocki. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Lwów dnia 14 kwietuia. Mierzyca pszenicy 


4.48; żyta 2.70; jęczmienia 2.05; owsa 
1.74; breczki 0.00;  grochn 2.65; prosa 
--—; soczewicy —.—; kartofii 4.65, siana 
1.44; slomy okłotowej 1.01; pasznej 1.00; 


drzewa twardego 00.—; drzewa miękkiego 0.00. 


Wiedeń dnia 14. kwietnia. (Spirytus.) Ty- 
dzień miniony zaczął się uroczystą ciszą w obrocie 
tym artykułem, która trwa jeszcze dotychczas. 
Cena za produkt zaraz od ręki sprzedawany jest 
za stopień 507/, centa, na dzisiejszym targu nie 
ma popytu na dostawę na termina, 


Kraków 14. kwietnia. Przeszło od tygo- 
dnia — tak na granicy Królestwa Polskiego, 
jak i na targowicy naszej, z powodu świąt sta- 
rozakonnych nie było targów zbożowych. 

Z tej samej przyczyny na targu dzisiejszym 
na Kleparzu nie było Żadnego prawie dowozu, 
a przynajmniej był on bardzo mały, — Wiado** 
mości z zagranicy przynoszą Ram ceny bardzo. 
chwiejne, a nawet zniżone. Mimo to jedmak nię 
wielu chętnych znajdowało się kupców. Zarówno 
i na austrjackich targach przy nieznacznych 
obrotacir ; ceny okazały także zwyżkę, = Francja 
odbiera znaczne dowuzy z Moskwy i Ameryki. 
Z powodu obecnych krwawych zatargów © Pa- 
ryżu zagranica wstrzymuje się od wszelkich sto 
snnków handlowych, co jeszcze bardziej targi 
zbożowe osłąbia. i 

Tak z Królestwa jak z Galicji wschodniej i 


Bukowiny nadchodzą pomyślne wiadomości o s$“" Į 


O O ii 


które trwało jedną se- | 


(b do. HH 


tymacyjne; kogo dy zaś podobna karta nie dom 


siewach, w skutek czego ceny znowu ulegają 
zniżeniu, a nawet dalszegu spadaula „cen spo- 
dziewać się można. <= 

W końcu tarxu m nas płacono pszenicę 10 
do 12, żyto 6.80—7.20, na jęczmień nadzwyczaj 
mały popyt, płacono 5—65.75, owies 3.70 do 
4.20, koniczynę czerw. 54—65. ~i 


lin} dWroctaw dnia 14. kwietnia. Pszenica 
88 f. 95 syr.; Żyto loco 84 f. 64 sgr.; owies 
“loco 50 f. 36 sgr.; rzepak loco 150 f. “bro 
240 sgr.; olej rzepakowy loco 12%, tal. spirytus 
loco „1000 Trallesa 15*/,, tal. 

1 Szczecin dnia 14. kwietnia. Pszenica loco 
za 2125 f. 60—80 tal., żyto loco za 2000 f. 
'511/,—52 tal., olej rzepakowy loco 200 f. cł. 
27 tal. Spirytus loco 809, Trallesa 165/, ta- 
larów gotówką. 

Warszawa 12. kwietnia. Listy zast. serji 1. 
407, 90 rs. 28 k. — 89 rs. 78 k. Listy zast. 
serji 2. 40/, 88.45-88.12. / Misty zastawne 
z r. 1869 88.17 — 87.83. Listy likwidacyjne 
40/5 73.30 — 72.97. Poł. lot. z 1864 59, 
144.50. — 000.00. Poż, lot. z r. 1866 50/, 
142.00. — 00.0. Akcje kolei warsz. - wied. 
71.50. — 00.00. Akcje kolei warsz. - bydg. 
68.00 — 00.00. Akcje kolei warsz- teresp. 
112.50. — 00%. Akcje kolei łodzkiej 00.00 — 


100.00. Weksle na Wied. za 150 z. 94.35— 


00.00. 


m a m a m 


Telegramy Gazety Narodowej. 
(Z biura: Internationales.) 


Wiedeń d. 15. kwietnia- wieczór. 
Sławny lekarz i profesor dr. Oppolzer. 
zachorował na tyfus. Stracono nadzieję 


aby wyzdrowiał. (s 


Wersal 15. kwietnia. Rozstrzygaw: 
jacą walkę zapowiadają na jutro. Woj- 
ska wer alskie rządu z upragnieniem wy- 
czekują, chwili boju. 


a Konstantyno 15. kwietnia. 
Mo geine spr wróceniem takie- 
go staRu rzeczy w księggwach Naddunaj- 
skich, jaki istniał przed objęciem tronu 
przeg księcia Kuzę. (To jest rozdzielenia 
 Baniunńi na dwa samodzielne księztwa; 
Maltany i Wołoszczyznę, z osobnymi pa- 
nującymi; p. r.) 


Praga d. 15. kwietnia. W kołach 
konserwatywnych krąży adres do papie- 
Ža, zapraszający go do Pragi, gdzieby sie- 
dzibę stolicy papiezkiej tymczasowo ' aż 
do odzyskania Rzymu i państwa kościel- 
nago przenieść mógł. Osobna / deputacja 
ma z tym adresem udać się do Rzymu. 


i 
(Z wiedeńskiego biura korespondencyjnego.) 


Inszpruek 15. kwietnia wieczór. 
Cesarz udzielał przed południem liczne 
audjencje prywatne; w południe odjechał 
all. 


Y "Kissingen d. 15. kwietnia. Car 
ma przybyć do Kissingen w połowie ma- 
Ja, w przejeździe zabawić ma przez kil- 
ka dni na dworze berlińskim. 


Paryż d. 15. kwietnia. W piątek 
wieczór, przez noc i nazajutrz trwała wal- 
ka nieustanna od Asniers ku Neuilly, nie 
powodując jednak znaczaychł zmiam w pozy- 
cjach zajmowanych przez obie strony. 


Dziś rano przetrząsano hotel Thiersa. 


Papiery zniszczono, srebrne przed- 
mioty odesłano do mennicy. Gwardja na- 
rodowa obsadziła hotel. Rozpoczęto także 
przesznkiwanie kościołów. < © Wi wielu | wy- 
padkach sprzęty srebrne odesłano do 
mennicy. 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 15. kwietnia 1871. 
godzina 1 min. 55 popołudniu. 

Wiedeń. Franko-austr. 113.50 Węg. kredyt. 95.25. 
Anglo-austr. 279.75. Unionsbank 209.39. Ak. Karola- 
Ludwika 267.25. Kolej siemdmogr 169.00 Kolej po- 
“tadniowa à AW. Alfóld 173,7567 Kolej państwowa 415. 
00. Weg. Mirdost 159.00. Kolej północna 219.25. Ru 


do:fa 161.50. Weg. Ostb. 86.25. lndemn. gal. 74.25. Lo- 
sy z roku 1864 144.25. Usposobienie: spokojne. 


Przyjechali do Lwowa dnia 15 kwietnia, 
Hotel Zorza: M. hr. Borkowski z Miel- 

nicy, T. hr. Michałowski z Bolestruszyc, F. Roz- 

wadowski z Babina, J. Kleszczyński kupiec z 

PozDania. 

e Hotel Angielski -p A- ks. Poniński z. Do- 

Prostan, A. "hr. Gołejewski z. Harasymowa, L. 


- ma > 
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|. J r wę CISC ER we Lwowle, 
abryka Ba ; lac Marjaeki 
KAi KELUSZY SŁOWMKOWYCH E ka Ę N hotel ak p 


przcdtem w ryuku nr. 159 pod firmą 2 "Vegischer. X Veiter poleca szanownej P. T. publiczności 


skład wszełkich gatunków siomkowych, pana- ges” K A P -y 5 USZY "a po najtańszych cenacn fabrycznych 
nia, palmowy ch, włosiennych i fantastycznych A j l i Bii hurtownie i pojedynczo. 
Zamowienia 4 prowijeji najstaranniej wykonują Się ża zaliczką pocztową: również przyjmują się kspelusze slomkowe do odczyszczenia i odnowienia. 1744 3—8 


Kawiarnia -J AXÓBS.HULLEĘS Kąpiele Kónigsdorfi-Jastrzemb NEWPALGE ceme  Realność 


; ulica Ruska, „pod Perłą“ i na Wyższym Szląsku. w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- murowanym gościńcu, do tej przeszło 36 mi 


nabicia. 

liższa wiadomość w Ajeneji Czasu A. „„wodii świe sai s. Joe , z ! 

Piatkowskiego, plac katedralny l. 31. m. sprowadzi świeże „materje w najmodniej. Cjiryarcie sezonu kąpielowego 15go maja r. b. skiezo przy ulicy Floryaiiskioj — w Brodach » budynkami. - 
CPE PP EE 


szych kulorach : aksamit, pilusa, wel- " asie „Em ŚLE r, i j e „BTN. | taa no Piotra P nik Marceli JeDiRicki w Trybadi 
Zakład hyd t wet, parasoiki eleganckie różnej wie. Kąpiele przyrząydzają się już począwszy od 1. maja — Ňiikoinsch. owie m AP 0) 3—24 poczta Buczacz. MMG 
a a y ropa yczny kości, chustki i mamtyle kor nkowe Zamówienia na pomieszkania, tudzież zlecenia na koncentrowaną solankę i wodę 
W pPistyniu czarne bialo kapelusze słomkowe do pitia uależy stosować do Inspekcji kąpielowej. 16971 5 -10 7 s 


do przyjęcia chorych otwarty w każdym czasie! modne. Kkrepy, fazy, frou-tfron, — 


pod dyrekcją A. BERNACZYKA, trudniącegokowiaty, hafty óżne i rozmaite najnow- Prawdziwy angielski 1 grodzicki 


się kuracją wodną od lat już 30tu. NZ towary po pajumiarkowańszych cenach. y NT 1 
Za pomieszkanie, wikt, kurację i usługą R > = tem orz ln 
dzien | zł. dl ek 1649 3-3 Zaw nia jak najrychlej się wykonują. ) , li 


Mein weltberkthmtes 


E e 
Eau de Capille 
| najp wniejszy i najnieszkodliwsz; środek nu Lażsa siwą głowę, aby jej pierwotny 
: kolor przywrócić. i | 
Cena poi flaszki po 1 zir. 80 et. 


z [) F . . z 
r k P w cdłych i pół beczkach utrzymuje zawsze w zapasie 
Kol C(ZKI -° Restitutions-Fluid po cenach najtxńszych 


n cal o ka, f ca . 
Za opakowanie przy posylkach płaci się po 20 et. w, a, 
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na 40,000 sztuk oblicacyj pierwszeństwa 
pierwszej wegiersko-galicyjskiej koleji żelaznej, 


koncesjonowanej najwyższem postanowieniem z d. 14. lipca 1869 i 11. września 1869 


| 2 
[ma 
cJ 
wa 
N 
= =] 
=g 
ryj 
| gp” | 
ej 
m] 


k 
R 
4 
ji 
Í 
t 
W 
1 


1 


Z odwołaniem się na wydany w kwietniu r. z. przez koncesjonarjuszów pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej 
prospekt, rozpisuje się niniejszem, publiczna subskrypcja 


na S milionów złotych w. a. w srebrze w 49.000 oblicacjach pierwszeństwa po 200 złotych w srebrze 


po kursie 87*,, czyli 174 złr. a. waluty w notach bankowych lub państwowych na jedną obligacje. a | 
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Podług powyżej wzmiankowanego prospektu obliczono kapitał potrzebny do budowy i otwarcia ruchu koleji na 31,500.000 złr. w. a. 
w srebrze, który się składa z 

62.500 sztuk czyli 12,500.000 złr. w. a. w srebrze w akcjach i najwięcej z 

95.000 , „19000000 „,  ,„ w srebrze w obligacjach pierwszeństwa. 
Obligacje pierwszeństwa opiewają na, właściciela i wydają się po 200 złr. a. w. w srebrze, czyli 233', złr. waluty południowo-niemieckiej lub 
133', tal. Takowe opatrzone są kuponami płatnemi 1. marca i l września, i zapewniają właścicielowi roczny przez państwo zagwa- 
ntraowany wolny dochód 5 procentów od nominalnej wartości w srebrze 
Wszystkie obligacje będą począwszy od r. 1874 w przeciągu 80 lat w pełnej wartości nominalnej srebrem spłacone zapomocą losowań rocznych. 
Wypłata kuponów i wylosowanych obligacyj nastąpi w kasach Towarzystwa, w e. k. uprzyw. austr. Zakładzie kredytowym dla handlu 
i przemysłu w Wiedniu, jakoteż w miejscach przez radę zawiadowczą oznaczonych w kraju i zagranicą. 
W miejscach południowych Niemiec i w tych, w których talary kursują nastąpi wypłata w stałym stosunku po 7 złr. waluty południowo- 
niemieckiej, lub 4 tal. waluty talarowej za 6 złr. austr. wal. srebrem. i 

Za włożony kapitał do budowy kolei gwarantuje, e. k, austrjacki zząd, a to w moe $. 15- najwyższego aktu koncesyjnego z dnia 11. 

września 1869 części położonej w Galicji roczny dochód czysty 5, w SAN od kapitału nominalnego 955.000 austr. wal, od mili i potrzebną 
do umorzenia kwotę. 
Król. węgierski rząd gwarantuje na mocy $. 23 aktu koncesyjnego z dnia 14 lipca 1869 części we Węgrzech położonej koleji roczny 
czysty dochód od 40.000 złr. austr, wal. w srebrze na milę i potrzebną do umorzenia kwotę. 
Gwarancje te będą miały moe obzwiązującą od dnia wprowadzenia w ruch pojedynczych przestrzeni koleji. , l 
Aż do otwarcia ruchu kolei ręczy c. k. uprz. austr. Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu za 5 procentowy dochód od wydanych obligacyj. 


warunki subskrypcji : 


1. 

Subskrypęja odbędzie się na dniu 18. kwietnia r. b. 

w Wiedniu w c. k uprz. aùstr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, 

we Iawowie. Bernice, Pradze, i Uryjeście w Filiach tegoż zakładu, 

w Peszcie w węgierskim powszechnym Banku kredytowym 

w Frankfurcie n. M. w Filii banku dla handlu i przemysłu, 

w Berlinie u pana S. bleichschróder i J 

w Hamburgu u pp L. Behrens & Söhne 
w zwykłych godzinach urzędowych , i dnia 18, kwietnia 1871 zostanie o godzinie 5. po południu zamknięta. 
W razie przewyżki subskrypcji nastąpi stosunkowo redukcja wszystkich subskrybowanych kwot. 
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2, 
, S$ubskrybencji mają tytułem kaucji złożyć przy subskrypcji 10%, subskrybowanych kwot nominalnych w gotówce, w przekazach hipotecznych, asygnatach kasowych rozmaitych zakładów bankowych lub w papierach 
na giełdzie notowanych podług kursu dnia poprzedzającego. W razie przewyzki subskrypcji będzie część kaucji po uskutecznionej repartycji zwróconą. 


3. 
Subskrybencji otrzymają wystawione na dniu 1. Marca 1871 i od tegoż dnia oprocentowane zupeluie wpłacone tymczasowe kwity, które zaopatrzone są W kupeny, płatne na dniu 1. wrzesnia 1571 i 1. marca 1872, 
a w terminie później oznaczonym wymieniane zostaną takowe na zupełne obligacje. - 
4. 


| Subskrybenci mogą podnieść przypadające na swe. subskrybowane udziały kwity tymczasowe od dnia 24. kwietnia najdalej do końca sierpnia 1871 każdego czasu za wpłatą zupełną lub w częściach br emisyjnej 
174 złr. austr. w. za sztukę i wynagrodzeniem prowizji przypadającej 5"/, austr. wal. do dnia podniesienia tymczasowych kwitów. Z dniem 31. sierpnia 1871 wygasa prawo poboru akcji do tegoż dnia nie ododTanych kwitów 
tymczasowych i przypada złożona kaucja. 


5. 
Kaucje gotówką złóżone będą przy wpłacie całej kwoty subskrybowanej niezwłocznie, w razie zaś częściowego poboru kwitów tymczasowych przy ostatniej wpłacie wliczone, i aż do tego czasu 49/, opro- 
centowane. Kaucje w efektach złożone, zwrócone zostaną dopiero po odbiorze wszystkich obligacji. 
G. 
Pobór kwitów tymczasowych nastąpi w tych samych miejscach, w których uskuteczniono subskrypcją. H W. f x 
Blańkietów do oświadczeń subskrypcyjnych, które przy subskrypcji podwójnie należy sporzudić, tudzież prospektów dostać można w wyż wymienionych miejscach subskrypcji. 
WIEDEŃ dnia 11. kwietnia 1871, 
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Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


| --| m | dfi m 


